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Na pierwszem posiedzeniu załatwiono sprawy czysto fo·rmalne 
llptvmizm el a ·; I r s JitełMskle~ 

podżegania judzenia Moskwa 
, 

zn o w do taktyki przystępuje 
• 
I Litwy 

KRóLEWIEC, 3.11. Dziś odbyło się pierwsze legalne posiedzenie konferencji pol­
sko-litewskiej. Porządek dzienny zawierał spr.awozdanie trzech komisyj. 

Pierwszej komisji berlińskiej, drugiej komisji warszawskiej i trzeciej komisji ko­
wieńskiej. Imieniem rządu Rzeszy pierwszy wygłosił przemówienie nądprezydent Pru.s 
:Wschodnich Siehr, witając obrady i życząc owocnych wyników. 

KRóLEWIEC, 3.11. Tutejsza prasa w artykułach wstępnycli szeroJto omawia roz.; 
poczęcie rokowań polsko - litewskich. Kon iksberger Allgemeine Zeitung" pisze, że obe­
cna konferencja winna wyjaśnić wszystkie niejasne punkty poprzednich konferencyj. 

Dziennik podkreśla, że zlikwidowanie sporu litewskiego leży w interesie całej 
Europy. 

W obradach prócz członków poprzednich delegacyj bierze udział ze . strony litewskiej 
minister wojny generał Daukantas, zaś ze strony polskiej . poseł w Berlinie Roman 
Knoll. Przewodniczył premier Waldemaras. Obszerne sprawozdanie z prac komisji per­
lińskiej wygłosił delegat litewski poseł Sidikauskas, stwierdzając, że komisja zapa­
rafowała projekt konwencji o bezpieczeństw.e granicznem i sprawę bezpośredniego tran­
zytu towarowego. Po dalszych sprawozdaniach pozostałych dwuch komisyj i wyczerpaniu 
porządku dziennego, posiedzenie zamknięto. (ATE) 

Nemcom w pierwszym rzędzie zalety na utrzymaniu pokoju w Europie Wscłioomej.. 
Specjalnie zaś dzielnica Prus Wschodnich, która posiada granice zarówno jak z Pol­

ską, tak i Litwą, mocno jest zainteresowana nietylko polity~ ale . i gospodarczo 
w szczęśliwem zakończeniu rokowań. · 

Dziennik pełen optymizmu stwierdza, "Że konferencja ta, aczkolwiek ma wiele truO.­
ności w rozwiązaniu najcięższego problemu, jakim jest sprawa wileńska, o którą to roz­
biły się poprzednie rokowania, pisze, że problem ten i teraz nie będzie załatwiony. ~ 
w interesie obu stron jest, by nareszcie doszły do porozumienia. lCATEl 

KRóLEWIEC, 3.11. Głównym punktem zainteresowania dziennikarzy było stano~­
sko delegacji litewskiej, albowiem stanowisko delegacji polskiej jest oddawna znane. 

MOSKWA, 3.11. Orkan sowiecki „lzwiestja" w artykule wstępnym zaj'mtife się mz- . 
poczęciem rokowań polsko-litewskich. - · · · 

Dziennikarze zainqa~owali .szefa . p:rasnwego delegacji litewskiej Turaskausa, djre\c­
tora litewskiej ajencji telegrafi<:zn.ej1 w spra-Wie wyjaśnienia· stanowiśka delegacji litew· 
ski ej. 

Dziennik stwierdza., :te jeśli obie strony będą stosowały dawoiejSZI\ taktykę, to wr-; 
niki obecnej konferencji będą negatywne. Taktyka jednej jak i drugiej, strony iesł 
z gruntu fałszywa. _ 

Turaskausa oświadczył, że delegacja litewska żadnych nowych wniosków nie wy­
sunie. 

Litwa winna zrozumieć w własnym interesie, że nie rezygnując z Wileiiszczyzny, po-

Następnie Turaskauskas oświadczył, że delegacja litewska jest pełna optymizmu, 
co do wyniku rokowań, lecz wszystko jest zależne od stanowiska delegacji polskiej. 

winna i musi przeprowadzić konsolidację swych sił dla własnego bezpieczeństwa. · j 

KRóLEWIEC, 3.11. Następne plenarne posiedzenie obu d.elegacyj odbędzie się 
w poniedziałek. (ATE). 

Celem osiągnięcia tych konsolidacji musi nastąpić odprężenie stosµnków z Polslią;. · 
Polska zaś, . jeśli nie chce odpowiadać przed światem za niedoprowadzenie do skutkó•; 
rokowań z Litwą, winna zrzec się dotychczasowej_ taktyki agresywiiej,. stosowane.i. do. 
Litwy. .(ATE) .. ~.:.~~-
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'I słrz I przQ ul. Ol rskiei 
Właściciel piwiarni Pejsach Suchowski ciężko ranny 

Policja prowadzi energiczne dochodzenie celem ustalenia motywów ta.jemniczego napadu 
Cichą, uśpioną już uliczkę Wolborską Ledwo zamknął drzwi od piwiarni padł Przy· ostatnich słowach Suchowolski 

"8trząsnął wczoraj o godz. 10.30 wieczore1n strzał„. mdleje •.• 
buk wystrzału rewolwerowego. W SZPITALU. Lekarze zmieniają opatrunek„. 

W chwilę potem głośny krzyk „Na po· Po zatamowaniu krwi i zastosowaniu p\er- Dalszą indagację odkłada nacz. Weyer do 
· moc! Zabili! dał się słyszeć z domu Nr. 35 wszych zabiegów chirurgicznych rannego uło- dzisiaj. 

pr.zy tej ulicy. żono w oddzielnym pokoiku. - Czy jest nadzieja utrzymania Sucho-
W uśpionych już mieszkaniach zabłysły O · godzinie 11.15 odzyskał przytomność. wolskiego przy zyciu? - pytamy dyzurnego 

'światła, w oknach ukazały się sylwetki na"- Blady jest bardzo i osłabiony lekarza szpitala św. Jozefa. 
wpółubranych ludzi. Na pytanie nacz. Weyera, czy może mó- - Tak, nadzieja .jest, lecz kuracja będzie 

Uliczka ożyła. wić, kiwa leltko głową i słabiutkim głosem bardzo długa. Narazie nie możemy jeszcze 
Kilkanaście osób otoczyło auto, którem odpowiada na zadawne mu pytania: stwierdzić, czy kula nie uszkodziła jakichś 

na miejsce wypadku przybył niezwłocznie - Wyszedłem na chwilę z piwiarni„. organów, dopiero rano zbadamy ranę do-
współpracownik „Hasła", w ciemnym korytarzu zobaczyłem jakąś po- kład.nie. 

- To w piwiarni zabili - wyjaśnia ktoś stać.„ nie zdążyłem powiedzieć słowa.„ Mieszkańcy Wolborskiej nie spali tej no· 
z tłumu. usłyszałem huk„. straszny · ból„. upadłem. cy. 

Wąska sionka zapchana ciekawymi, tak, Było tak ciemno, że nie widziałem na- Do białego rana grupki łudzi debatowały 
że z trudem można się tylko przecisnąć. pastnika„. · nad zagadkowym napadem. 

Na lewo kurytarzyk _ miejsce tajemtłi- . Jestem biedny człoyv'iek.„ wszyscy wie- Władze śledcze prowadzą energiczne do-
czej zbrodni. · . _ dzą o tein:„ wrogow nie . mam.„ nikomu nic chodzenie celem ustalenia motywów tajemni-

złego [tie zrobiłe_m„ . .. _ ' czego strzału. 
Kilka postaci w mundurach policyjnych 

pochyla się nad leżącym w kałuży krwi męż- 1111111mmm11111111~~m1111111111wmm1111m11~~m11111111mm11mmm111~11m1m1m1111m111m111111n111m11111111111111111111111m11111mm111m11111111m~m11mmm1oo~~~mmmmmm111111111m111mm11 
czyŚ~;iztwo prąwądzi osobiście nacz. Urzędu ---- ' : ,, • ji 
śle~:e~h~lld~~mi~~~c;v~~:~~tępstwa przy- I ~ . a· 1· o·.s z·e - 5' n 1· e go W·. ce : 
j eżdża kar~t~a pogotowia. a 
wą Lek:~;j:~~~~~ri~ :~ę!;i:i~f :__p~t~::!?~ ~ ~====·==·~_-_.:· 1

111111111111111111n1111111111 l11tllłl!IHlllHłll1"łłłlłlłllJłłłlHIUt11łlłlllłłllłlHłłlłlUUlłlłl1łllllllłllłlłłlłłlllłllllllllłlllllllllllfllltllHlllffH!K11111111111łHllllłllUlłłlllłlłlłlłlU1UlłłlłlłllłllHłlllłlU21u6115n === 
groi1fym przewozi ofiarę do szpitala św. Jó- _ == 
zefa, dokąd również udają się władze sled. B BOY 
czeM~terjał zebrany na miejscu przestępstwa ::... • i· S-k a 1= 
przedstawia się następująco: == 

Przed niedawnym czasem Pejsach Sucho- - ~ 
wolski wynajął w domu Nr. 35 przy ul. Wol- ::=--..=: PIOTRKOWSKA Nr 154 (w nowowybudo- I 
borskiej piwiarnię i małe mieszkanko, odda- ~ • wanym gmachu). -

lone od piwiarni wąziutkim korytarzykiem. "= 1• 

Wczoraj, z powodu soboty piwiarnię ~-~=.:::-._-.:;.=,.....=~ - HURT. 1111111111mm111111111111111111111111111nun111111111111111tmlBl1lllłllllRIHllUłlłłłllłHłłlłlMllłł1Hłllut DETAL. ~=. 
otworzono dopiero o godzinie 9-ej wieczorem. 

0

_ _ = 
O godzinie 10.30 Suchowolski wyszedł na 

chwile_ do mieszkania. r I BOOlllllJll -

l>. Premjer Bartel 
na uroczystości 10-lecia 1 p. saperów 

KRAKóW, 3.11. Wczoraj przybył tu 
Premjer Bartel · na uroczystości 10.:lepia ist­
nienia I-go pułku Saperów Kolejowy'ch. Na 
dworcu powitali Premjera Bartla przedstawi­
ciele władz i korpus oficerski Pan Premjer 
Bartel bierze udział w uroczystościach pułku 
jako jeden z twórców tego pułku i oficer re· 
zerwy. .(ATE) · 

. .. 

Porządek dzienny 
wtorkowego posiedzenia Sejmu 

Korespondent „Hasła „ . donosi z W a:r-' 
szawy: . .- ~. 

Porządek dzienny wtorkowego posiedze­
nia Sejmu zawiera prócz pierwszego czytania 
preliminar~a budzeto.wego, szereg _ wniosków 
socjalistycznych, w tej liczł>ie: w spri).wie kon­
fiskat dzienników i krwawych zajść w ordy­
·narji Zamojskich. 

\ 
Komisja budżetowa 

przystąpuje. do pracy 
·Korespondent „Hasła" ac:mosi z N!/a:JL" 

sza wy: 
Przewodniczący sejmowej komisji bu-die­

towej pos. Byrka zwołał pierwsze posiedze- ' 
nie komisji budżetowej na wtorE!k dnia 6-go 
b. m. Na posiedzeniu tem nastąpi wybór re­
ferentów poszczególnych działów . budżetu. 

Traktat handlowy 
polsko-węgierski 

ulegnie modyfikacJi 
Korespondent „Hasła„ donosi z War· 

sza wy: 
Dnia 12. b. m. podsekretarz stanu w Min. 

Handlu i Przemysłu p. Doleżał. wyjeżdża do 
Budapesztu, gdzie rozpocznie rokowania w 
celu zmodyfikowania obowiązującego obec· 
nie traktatu handlowego p_olsko - węgier- ' 
~ / .. 



znóv1 Królewiec ••• 
Wczoraj spotkali się ponownie w Królew­

cu delegacje polska i litewska, pierwsz~ pod 
przewodnictwem ministra spraw zagranicz­
nych p. Au~usta Zaleskiego, druga - z pre­
mjerem Waldemarasem na czele. 

Jak wiadomo, rokowania z Litwą wszczę­
te zostały po tiodró?.y Marszałka Piłsudskie­
go do Genewy w grudniu 1927 r., kiedy wo­
bec stanowczego postanowienia sprawy 
przez Marszaika, Wa ·lemaras, przyciśllięty 
do muru, zmuszony był do złożenia oświad­
czenia, że !Stan wojny pomiędzy Polską a Li­
twą przestał istnieć. 

O<l te~o czasu, poprzez pierwszą konfe­
rencję w Królewcu w marcu r. b. i rokowa­
nia w trzęch komisjach tam ui;tanowionych, 
ktpr~ obradowały jednocześnie w Warsza­
wie, Kownie i Berlinie. 

Litwa starała się stale niedopuścić do ja­
kiegokolwiek postępu w 'stosunkach pomię-
dzy obu krajami. , 

W misternie uszytej sieci bezwartościo­
wych argumentów usiłował Waldemaras 
przekonać świat, że Polska pragnie właści· 
v1ic zawładnąć Litwą, a Litwa, której Polacy 
zabrali „historyczną stolicę", musi się bronić 
przed tym !.mperjalizmem i mimo swych naj­
bardziej ooicdnawcz-ych int·ancyj nie może u­
zyskać od Polski możliwych w:i.runków do u­
grun~owania pokoju. 

Mało tego - bezpośrednio przed czer­
wcową se::;ją Rady Li~i Narodów, na której 
sprawa stosunków polsko-litewskich miała 
być rozważana, rząd litewski cR,łosił ustawę 
konstytucyfną proklamującą Wilno stolicą 
Lit-wy. 

Wobec takiego postepowania litewskie­
go, taktvka Rządu polsk;ego nacechowana 
była nai1lębszym polityczn ·m roŻsądK.iem. 

Stale w spokojny j rzeczo·vy sposób od­
pierał on bezsensowne zarzt1ty litewskiei nie 
11!'ltając w ·y:.:uwaniu coraz to nowych, na1-
bardziej pokojmvy:n duchem przepojom·ch 
propozycyj i czyniąc wszystko co było w ie­
go mocy, aby doprowadzić Jo porozumienia. 

Ani na chwile polskie czynniki <lecyduią· 
ce nie straciły zi.mnej krwi wobec rozbryka­
nego przeciwnika. Nawet wobec paradoksal­
nej deklaracji, ogłaszającej miasto polskie 
stolicą obcego państwa, Polska i jej Rząd za­
chowały całkowity spokój. Poprostu stwier­
dzono ze strony polskiej, że takiego oświad­
czenia nie można traktować poważnie. 

Opinja publiczna całego świata żywo in­
teresowała sic konfliktem polsko·litewski.m. 
Taktyka Rządu polskiego, mimo że propa­
ganda berlińska l moskiewska stale wspoma­
gały kowieńskiego wichrzyciela, zdobyła so· 
hie głębokie uznanie całej oświeconej opinji . . ~ 
:swia~a. 

Oszczercza antipolska kampanja nictylko 
nic wyrządziła nam żadnej krzywdy, lecz 
przeciwnie, bardziej jeszcze uwypukliła vry­
jątkowe opanowanie pc.lityki polskiej, dając 
jej świadectwo siły i kompetencji. 

A Litwa? Stanowisko Waldemarasa o­
śmieszyło ~o przed całą Europą. 

Na publicznej sesji Rady Ligi Narodów 
angielski podsekretarz stanu spraw zagrani­
cznych Sir Austen Chamberlain nazwał de­
Jdaracię wileńską rządu lifowskie~o -- pro-

1 • 
wo.tacią. 

$wiat cąły uważa sposób rządzenia Wal­
demarasa za głęboko krzywdzący nieszczę­
śliwy naród litewski i silnie zagrażający po­
kojowi europejskiemu. 

Nawet z Moskwv i Berlina szły czasem 
głosy upomnienia. Wreszcie ostatnio rząd 
litewski. który stosuje w<Jbec innych państw 
tę samą nieodpowiedziahi.ą politykę co w sto 
sunku do Polski, zraził sobie dwa państwa 
bałtyckie, w których tak jak w P·Ji.> :::e istnie­
je dla narodu litewskiego szczera sympatja. 

Z Estonją rząd litewski wszczął z niewy­
tłumaczonych powodów wojnt; celną. Jedno­
cześnie Waldemaras w zwykły sobie nietak­
towny sposób, głęboko obraził miuistra 
spraw zagranicznych Łotwy, Bafodisa, który 
był równocześnie nominalnym posłem łotew­
skim w Kownie. Stosunki Iotewsko-litewskie 
s:_i wobec tego obecnie ogp'mnie naprężone. 

„HASŁO" z dnia 4-go listopadą 1928 r. 

B rba zyńcy krai „ cy zb cz 'cir 
LWóW, 3.11. Sytuacja we Lwowie ule­

gła znacznemu odpr~żeniu, lecz jeszcze 
trwają w niektórych punktach miasta drob­
ne incydenty. Według oficjalnych danych w 
czwartkowych i piątkowych demonstracjach, 
odniosło rany 40 policjantów, w tym 6 cięż­
ko. 

Nikt z U1rraif1ców nie został ranny z po­
strzału, natomiast 5 akademikÓ'w Polaków o­
trzymali rany z kul rewolwcro vyc~. 

Wczoraj aresztowano tu 10 akademików 
ukraińskich, przy których podczas rewizji 
znaleziono rewolwery. 

Stabi. cja R 
P ARYż, 3.11. Z okazji oh..,·arcia sesji 

parlamentarnej w Polsce, Korab - Kucharski 
drukuje w 11 Matin'1c" wywiad, którego udzie 
JH mu marszałek Senatu prof. Szymaiiski w 
czasie niedawnego swego pobytu w Paryżu. 

Główną trnścią wywiadu jest sprawa 

W skutek śledztwa po lic _rjnego aresztowa 
no 40 osób ze sfery ukraińskiej. 

W przeciwstawieniu do odezwy ukraiń­
skiej organizacji wojskoych, wzywającej do 
wystąpień przeciwko władzom w dniach li­

, stopadowych, wczorajszy ukraiński dziennik 
„Diło" pisze, że tipołe zeństwo ukrninskie nie 
jest nic winne ostatnim zajściem we Lwowie. 

Na całym terenie Galicji Wschodniej pa­
nuje spokój. 

Jedynie w Rohatynie nieznani sprawcy 
zbeszcześcili ponmik poległych żołnierzy 
polskich. 

-n żni ·sz 
przyszłej zmiany Konstytucji R. P. Marsza­
łek Szyma11ski oświadczył, że obecna Kon­
stytucja polska, zbliżona do francuskiej, była 
dla kraiu źródłem różnych niebezpieczeństw, 
wśród których najważniejsze stanowiła nie­
stałość rządu, przykładem czego jest zmiana 

Katastrowa samolotowa arsz ie 
\VI czasie lotów ćwiczebnych wczoraj po 

poh1dniu wydarzyła się kat<istrofa na lonisku 
wojskowe.m. 

Samolot, pilotowany przez por. fiadow­
sk' ego nu ·wy". 1000 m. wpadł w korkociąg. 

Pilot nie mogąc opanować aparatu wysko­
czył w ostatniej chwili ze spadachronem. 

Aparat uległ całkowitemu rozbiciu - pi­
lot wylqdowal szczęśliwie na balkonie jed-
ne~o z domów. · 

}'"'laga polska opasała ziemię 
BO ff ATERSK.I HARCERZ JERZY JELIŃSl(I 

o swej podróży dookoła świata 
Harcerz Jeli1'iski przybywa do Łodzi!... 

W!adomo:'ć ta zacleldryzowała całą redak­
cję. 

Dowiaduję się, że wyjazd przedstawicieli 
firmy „Elibor" na spotkanie dzielnego po­
gróżnika. nastąpi w sobol~ o godz. 11 rano. 

Rozumie się, że punktuahiie o oznaczonej 
porze jestem w 11Eliborze", skąd wyruszamy 
w drogę. 

Wypra·,.vę złożoną z 8 osób prowadzi p. 
dyr. Olszewski, mając do pomocy p. Żyźniew 
skiego. 

Na czwartym kilometrze od Ozorkowa 
następuje spotkanie. 

\:Qyskakujemy z aut, to samo czynią: p. 
Jeliński i p. Doliński, towarzyszący z ramie­
nia firmy „Elibor" dzielnemu podróżnikowi 
od granicy polskiej. 

Krótkie, serdeczne powitanie. Gradem 
pytań. zasypujemy 26-letniego harcerza, któ­
ry z ujmującym uśmiechem odpowiada - za-
spakaja naszą ciekawość. · 

Wreszcie ruszamy. 
Z dumą siadam do auta, które okrążyło 

całą kulę ziemską i pierwszy z pośród łódz­
kich dziennikarzy robię wywiad z Jerzym 
Jelińskim. 

Przedtem wręczam mu numer „Hasła", 
w którym dzielny harcerz czyta wzmiankę o 
swoim przyjeździe do Łodzi, a następnie o­
powiada o swojej podróży, 

W podróż udałem się dnia 30 maja 1926 
roku wyjeżdżając z Warszawy wraz z trze­
ma towarzyszami: Ładą, Smosarskim i Bret­
schneiderem - operatorem filmowym.. 

Najpierw odbyliśmy raid dookoła Polski. 
Z Polski przez Czechosłowację, Austrję, 

Węgry, Jugosławję dostaliśmy się do Włoch. 
Uzyskaliśmy audiencję u Papieża i Mus-

soliniego. Papież dał nam swą podobiznę 

najtrt.idniejszy z pośród etapów mojej podró­
ży. 

Wreszcie z San Francisco przez wyspy 
Hawajskie dostałem się do Japonji. 

Teraz została mi tylko prosta droga: 
przez Syberję i Rosję do Ojczyzny. 

Niestety rząd sowiecki odmówił mi wizy 
na przejazd, ponieważ nie chciałem zdjąć 
polskiej chorltgiewki, którą w ciągu całej po­
dróży miałem zalkniętą na aucie, bowiem 
mojcm dążeniem było „opasanie flagą polską 
całej kuli ziemskiej". 

Trzeba było wybrać drogę dłuższą i ko­
sztmvniejszą przez Chiny, Indje, morze Czer­
wone i Śródziemne do Marsylji, a stąd przez 
Francję, Belgję i Niemcy do Polski. 

W czasie swojej podróży byłem przyjmo­
wany przez wszystkich prezydentów i wład­
ców państw, przez które przejeżdżałem. 

Szczególnie król Albert belgijski przyjął 
mnie nad wyraz uprzejmie. 

.Miałem t. zw. siedzącą audjencję, pod· 
czas gdy nawet ministrom ceremoniał dwor­
ski zabrania siedzieć w obecności króla. 

Na drugi dzień po audjencji, król przejeż­
dżając alejami, zatrzymał mego „Buicka" i 
gruntownie go obejżał. 

Był to jeden z najmilszych epizodów mo­
jej podróży, w której przebyłem na swoim 
„Buicku" 78 HP. kim. 

Jestem obecnie członkiem honorowym 
28 automobil - klubów, a między innemi i no· 
wojorskiego, którego członkiem może zostać 
tylko ten, kto ma przynajmniej 1 miljon do­
larów, 

Rozumiesię, ~e ja - skromny podróżnik, 
utrzymujący się z odczytów, wygłaszanych 
w języku polskim i angielskim, nie miałem 
nawet tej minimalnej. sumy. 

Estonja i Łotwa będą teraz jeszcze silniej 
ndnuwały jak dalece absurdalne odgrodze­
nie się Litwy chińskim murem od Polski go­
dzi w ich interesy gospodarcze. 

Tak oto Litwa przysl('.p11ją do rnkowai'i. 
zupełnie odosobniona. Jeśli znajdzie jakieś 
moralne poparcie dla swego stanowiska w 
N i~mczech lub w Sowietach, to będzie ono 
podyktowane z pewności<ł jedynie iuteresa­
mi tych państw i niewątpliwie bardziej nie­
bezpieczne dla Litwy, niż rzekomo wrogi sto 
sunek Polski. 

I z błogosła,wieństwem na· drogę. Mussolini 
pozwolił na zrobienie kilku zdjęć wraz z na-

1 

szą ekspcdycj ą. 
Z Rzymu wrócił de Polski jeden z uczest­

ników, tak, że na Sycylję udaliśmy się tylko 
I w trójkę. 

Moc pamiątek i eksponatów, zebranych 
w podrózy, oddam do dyspozy~j i Komitetu 
Powszechnej wystawy Krajowej, a księgę pa­
miątkową ofiaruję Muzeum Narodowemu. 

Po przyjeździe do Warszawy, do której 
wybieram się w niedzielę o godz. 7-'ej rano, 
odpocznę kilka dni, a potem urządzę szereg 
odczytów w największych miastach Polski. 

Czy rząd litewski zrozumie wreszcie nie­
rozstropność swego stanowiska i da tego do­
wody w czasi~. zbliżających się rokowań -
trudno obecnie przewidzieć. · 

P~wnem zaś jest, że Rząd polski nadal po­
s.tępować będzie w myśl haseł pokoiu, powo­
dowanym dobrze zrozumiał 11i1 mtc;-es m Pol 
'.;!<i i sympatją Jia b:r\tniego narodu litcw­
' '-iego. 

' 

Z Sycylii przedostaliśmy się okrętem do 
Afryki północnej, zwiedzając tam Tunis, Al­
gier, Marokko, skąd wraz z prof. Czekalskim 
robiliśmy dalsze wycieczki w głąb Afryki. 

W Afryce opuścili mnie pozostali dwaj 
tcwarzysze: operator i Smosarski, który za­
chorował na egipskie zapalenie oczu. 

Jedynym moim przyjacielem był teraz 
pies~k Oran, nabyty w Oranji. 

Z Czarnego Lądu z portu Casablanca u­
drJem si~ okrętem do Stanów Zjednoczo­
nrch_. Tutaj gościna potrwała dłużej - 8 
m1es1ęcy. 

Zwiedziłem również Kanadę i Meksyk. 

Być może, że udam się jeszcze w podróż 
do Australji, ale nic jeszcze pewnego nie mo­
gę o tem powiedzieć. 

Na tem skończyłem s vój wywiad z po­
dróżnikiem naokoło świata. 

Wjecha.liśmy w ulicę Zgierską. Wszędzi~ 
tłumy ciekawych. To samo na Piotrkowskiej, 
Przejeździe, aż do gmachu Eliboru, gdzie na­
stąpiło przyjęcie dzielnego podróżnika. 

Na przyjęciu raził brak przedstawicięli 
Automobil-Klubu łódzkiego, Po przyjęciu 
pożegnałem dzielnego harcerza, życząc mu 
w imieniu 11 Hasła" powodzenia w dalszych 
zamierzeniach. 

/ 
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mana · ół iew kiego 
Nieznani sprawcy równ1ez w barbarzyń· 

ski sposób zbeszcześcili grób hetmana Żół· 
kiewskiego, wyjmując trumbę z grobowca i 
rozbijając ją. . 

Polska młodzież akademicka w związku 
z tym zapowiada odwet. 

Aresztowani komuniści, celem solidaryzo 
wania się z Ukraińcami, ogłosili głodówkę. 

Wczorajszy wiec akademików uchwalił 
rezolucję, wzywającą rząd do rozwiązania 
organizacyj przeciwpaństwowych ukraiń­
skich i ukraińskich stowarzyń akademickich. 

(ATE}. 

n or śf 
w przeciągu 8-miu lat - 14-tu gabinetów. 

Obecny gabinet trwa już 30 miesięcy, 
głównie dzięki wpływom Marszałka Piłsud­
skiego, który potrafi! ustabilizować władzę 
wykonawczą, co pozwoliło na przeprowadze­
nie sanacji finansowej i gospodarczej kraju. 

Nie można - oświadczył marszałek Szy­
mański - wyobrazić sobie nowoczesnego 
państwa, opierającego swe życie publiczne 
na prestige'u jednego człowieka, którego 
egzystencja nie jest niestety wieczna. 

Byłoby to szaleństwem. Dlatego rozsąd­
ni ludzie w Polsce starają się dostosować 
Ko 1stytucj~ do prawdziwych potrzeb kraju. 

Przewidziane r.miany dotyczą głównie 
stabilizacji Rządu, który, z wyjątkiem nad­
zwyczaj ważnych wypadków, będzie tylko 
raz do roku zdawał przed parlamentem spra 
wę ze swych czynności. 

Zapytany o sposób ogłoszenia nowej Kon­
stytucji, marszałek Szymański oświadczył: 
nie nastąpi to, jak mówią, drogą dekrettL 

Konstytucja przedłożona będzie kongre· 
sowi Sejmu i Senatu zjednoczonych razem 
przez który niezawodnie zostanie przyjęta. 

Jest to niezbędna reforma, gwarantująca 
stabilizację sytuacii wewnętrznej i zapewnia­
jąca na przyszłość porządek i spokój w kra· 
ju. 

Odrzucenie jej, wywołałoby ostry kryzys 
parlamentaryzmu. (PAT). 
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W sprawie urz~dniczej 
Głos zapraszający do dyskusji 

Otrzymujemy niezwykle interesujący 
artykuł w zawsze aktualnej i ci~le za­
pominanej „Sprawie urzędniczej". Arty­
kuł porusza istotne zagadnienie, niewąt­
pliwie stanie się tematem dyskusji na 
lamach „H asla", do czego zapraszamy 
wszystkich zainteresowanych. 

Pracownicy państwowi nie zdobyli się do­
tychczas na utworzenie centrali, koncentru­
jącej ich wysiłki w dziedzinie organizowania 
się zawodowego i nadającej im głęboko rze­
czowy, konsekwentny kierunek. Istniejąca tak 
zw. Centr. Kom. Porozumiewawcza jest tyl­
ko ciałem dorywczem, mającem za zadanie 
nawiązywanie porozumienia od wypadku do 
wypadku. Następnie działalność jej1 inicjo­
wana przez członków jednego ze stronnictw 
politycznych, zgóry jest nastawiona jedno­
stronnie, pod kątem partyjno-politycznej agi­
tacji, wypaczającej zasadnicze przeznaczenie 
tego rodzaju instytucji. To też w praktyce 
C. K. P. rozdmuchuje wszelkie rozdźwięki 
między Rządem a pracownikami, dyskontu­
jąc je na korzyść swego stronnictwa, jednak 
interesy pracowników w ogniu podobnej gry 
partyjnej są zaprzepaszczone. C. K. P. wo­
jująca jedynie negacją, nie zdradza ambicji 
do odegrania roli twórczej w stosunkach za­
wodowych, do wyzyskiwania istniejących 
możliwości na rzecz mas pracowniczych, a 
nie propagandy partji. Podobna akcja szko­
dzi interesom pracowników, bowiem nie wszy­
stkie Zw. Zaw. w skład C. K. P. wchodzące 
piszą się na jej bojowy niemal program. ' 
C. K. P. traktuje swe zadania „pryncypial­
nie", zaś wiele ważnych spraw i zagadnień 
czeka na przedyskutowanie i realne posta­
.wienie ich na porządku dziennym; C. K. · P, 
natomiast szuka nie rozwiązania uczciwego 
tych spraw, a tylko podstaw do antyrządowej 
partyjno-politycznej agitacji. · 

Czynniki miarodajne zazwyczaj wszelaką 
rzeczową uzasadnioną inicjatywę Zw. Zaw. 
biorą bardzo chętnie pod rozwagę i nawet 
skwapliwie z n~ej korzystają, jeżeli, oczywi­
ście, mają pewność, że nie jest to tylko pod­
stęp lub manewr partyjny. 

„HASŁO" z dnia 4-to listopada '1928 r. 

Transatlantycki „pasażer na gapę" 

Clarence Terhune, 
17-letni sierota, pierwszy transatlantycki 

pasażer „na gapę". 
„Hr. Zeppelin" po wylądowaniu na lotnisku w Friedrichshafen. 

„ 
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podjąć walką 

BRO A S HANDLU EGO 
Gdy w całej Polsce ze sto/icq na czele rozbrzmiewa propaganda obrony 

bilansu handlowego - Łódź, jeden z centrów przemysłowych Polski, mia­
sto bardziej niż inne zainteresowane w rozpoczętej walce ze zbędnym impor­
L em, nie wiele zdradza zainteresowania jej przebiegiem. 

Poniższy artykuł pozyskany dla „Hasła" od ekonomisty tej miary co dr. 
Mieczysław Szawleski wzbudzi napewrzo w społeczeństwie lódzkiem żywy 
impuls w kierunku przylączenia się do ogólnopolskiej akcji zwalczania zbęd­
nego importu. 

W powojennej historji gospodarczej Pol­
ski zjawisko ujemnego bilansu handlowego 
staje się nieodłącznym towarzyszem waluty 
stabilizacyjnej. Stąd płynie wniosek, że 
w chwili, kiedy waluta ułatwia normalną wy­
mianę z zagranicą, Polska skazana jest na 
npdmierny import dla zaspokojenia potrzeb 
konsumcyjnych gospodarstwa zniszczonego 
przez wojnę. Do czasu głębokiej intensyfi­
kacji rolnictwa i pełnej modernizacji przemy­
słu trzeba się liczyć, że ujemny bilans handlo-

rezerwami skarbcwemi. Zarówno ze stano­
wiska faktycznego, jak i praktycznego nie 
grozi jak w 1925 roku inflacja pieniądza skar­
bowego. Gdy o los waluty polskiej możemy 
być spokojni, inne niebezpieczeństwo grozi 
gospodarstwu narodowemu. 

Ubytek kapitałów z kraju wskutek wypłat 
dla zagranicy za sprowadzane towary pocią­
ga za sobą anemię życia gospodarczego. 
Wprawdzie deficyt bilansu handlowego może 

Analizując charakter eksportu polskiego 
i dotychczasowe rozmieszczenie geograficzne 
nie można liczyć, aby Polska mimo dużej1 
współcześnie rozwijanej energji, zdobyła so­
bie na rynka<:h światowych w najbliższym 
czasie poważniejsze stanowisko. Wprawdzie 
towar polski sięga już dzisiaj do wszystkich 
części świata, a zwłaszcza w krajach Bliskie­
go Wschodu wykazuje pomyślne zdobycze, 
jednak drodze do pełnej ekspansji stać bę­
dzie na przeszkodzie widoczna dotąd bierność 
wewnętrzna, nieznajomość rynków świato­
wych, niedostatek kapitału i kredytów eks­
portowych1 mały tonaż floty handlowej, nie­
pomagania techniczne przemysłtti słaba orga­
nizacja karteli i syndykatów eksportowych, 
brak u nas standaryzacji towarowej, a prze­
dewszystkiem gwałtowna konkurencja na 
ryankach światowych. 

Niestety, C. K. P. więcej poświęca czasu 
na redagowanie stronnie oświetlonych spra­
wozdań z konferencyj, niż zajmowanie się 
praktycznie położeniem pracowników pań­
stwowych i debatowanie nad środkami po­
prawy. To też metoda 11im gorzoj, tem le­
pej ", stosowana w pewnej mierze przez pro­
wodyrów C. K. P. prowadzi pracowników 
państwowych do ciemnego zaułka1 zamiast 
obracać ich wysiłki i energję dla znajdowa· 
nia w istniejących warunkach dróg wyjścia 
z trudnej sytuacji oraz w ramach kierować 
akcją na rzecz polepszenia bytu pracowni­
ków, a nie bezpłodnego rozgoryczani.a ich. 

Np. w kwestji dodatku mieszkaniowego, 
C. K. P. nie wyszła poza impas negatywnych 
utyskiwań. To też w kołach pracowniczych, 
poza C. K. P. wypracowany został projekt 
zmiany systemu w wypłacamu wymienionego 
~odatku. Mianowicie, opierając się na zasad­
niczem wygaśnięciu z dniem 31 grudnia 
1924 roku rozporządzenia Rady Ministrów 

1 
wy - nie w tym rozmiarze jak obecnie -
będzie jednak objawem stałym w dość długiej 
jeszcze przyszłości. Ze wszystkich dziedzin 
gospodarczych bilans handlowy przedstawiał 

I równoważyć i dzisiaj faktycznie równowaźy 
przypływ kapitału zagranicznego, dla którego 
Polska okazuje się dośC atraktcyjnym objek­
tem. Kapitał napływa jednak w formie ma­
ło pożytecznej dla gospodarstwa narodowe­
go. Poza pożyczką stabilizacyjną, która po­
myślnie zasilała kapitał obrotowy kraju -
dalsze kapitały mają charakter raczej kon­
sumcyjny, jak pożyczki komunalne, lub po 
części spekulacyjny, jak wykup akcyj i przed 
siębiorstw , lub wreszcie dumpingowy, jak 
kredyty towarowe. Kapitał zagraniczny prze-

Z drugiej strony w ograniczeniach impor­
towych nie możemy iść dalej. Należymy 
w Europie do krajów mających najwyższą 
barj erę celną, a nadto nasze traktaty handlo­
we, zawarte z zagranicą, krępują swobodę 
w operowaniu stawkami. Mamy zatem do 
wyboru dwie drogi: akcja rządowa i spolecz-

z dnia 30 lipca 1924 roku, przyznającego 
funkcjonarjuszom państwowym i zawodowym 
wojskowym dodatku na mieszkanie, wypła­
canego w myśl ułożonej wówczas tabelki, 
projekt1 o którym mowa, przewiduje refor­
mę tej właśnie tabelki. Bowiem w myśl jej 
niżsi funkcjonariusze państwowi otrzymywali 
zaledwie po kilka lub kilkanaście złotych 
miesięcznie1 co dawało minimalny efekt, a 
wyżsi - kwoty o wiele, może nawet niepro­
porcjonalnie większe. To też odnośnie postu­
latu uregulowania zaległych sum dodatku 
mieszkaniowego1 które prawdopodobnie wy­
niosą około 60% miesięcznego uposażenia 
ogółu pracowników państwowych, projekt 
,omawiany przewiduje nie wypłacanie już we­
dług dawnej tabelki1 lecz poprostu wydanie 
.wszystkim zainteresowanym odpowiedniego 
procentu ich miesięcznych poborów, bez róż­
nicy stopni służbowych oraz grup i szczebli. 

Projektujący powyższą reformę nadmie­
r.ia ją, że nie pociągnęłaby ona za sobą do­
datkowych większych ciężarów Skarbu Pań­
stwa, pomagając szerokim masom najbardziej 
potrzebujących niższych funkcjonarjuszy i 
pracowników państwowych. 

Szerokie koła pracowników państwowych 
przyjmą inowację napewno z żywem zado­
woleniem. 

F. t. -
Powódź we Włoszech 

Kilka linji kolejowych przerwanvch 
RZYM, 3.11. Sytuacja w dolinie Padu 

, w związku z powodzią przedstawia się w dal­
,szym ciągu groźnie. Woda znowu porwała 
1kilka mostów. Komunikacja kolejowa na li­
,nji Cremona-Brescia-Mantua jest przerwa­
~. . Pozio. m wody wzrasta w miarę zbliżania 
!~ lm ~j_~u r:zeki· 1(P A TJ. 

i przedstawia dla nas jedno z najbardz1ej nie­
korzystnych zjawisk. Gdy posiadliśmy bilans 
aktywny - działo się to kcsztem złej waluty, 
spadku konsumcji i wyprzedaży dóbr po ce­
nach niższych od kosztów produkcji. Przy 
bilansie ujemnym - po doświadczeniach jesz 
cze zbyt świeżych - rośnie obawa o los wa­
luty, zwłaszcza, że treść naszego importu jest 
jeszcze zbyt konsumcyjna. 

Zgóry trzeba się zastrzec, że wszelkie 
obawy o los złotego są bezpodstawe. Współ­
czesna sytuacja walutowa radykalnie się róż· 
ni od sytuacji z roku 1925. Złoty polski po­
siada jedno z najwyższych pokryć w Europie. 
Nadto w rezerwie stoi fundusz 20 milj. dol. 
przyznany Bankowi Polskiemu przez inne 
banki emisyjne z Federal Rserve Bankiem 
w New Yorku na czele. Deficyt bilansu han­
dlowego przenoszący już miljard zł. nie wy­
dziera już bezpośrednio szczerb w funduszach 
Banku Polskiego jak w 1925 roku, ponieważ 
Polska weszła w krąt kredytów międzynaro­
dowych. Budżet posiada Polska nietylko 
zrównoważony, lecz dysponuje nadto dużemi 

Rząd rumuński 
podał się do dymisji 

BUKARESZT, 3.11. Wczoraj Rząd po­
dał się oficjalnie do dymisji. W kołach po· 
litycznych panuje mniemanie, że regencja 
będzie dążyć do utworzenia rządu koncentra­
cyjnego. 

Jednakże zdaniem czynników politycz­
nych, projekt ten ma mało szans powodze­
nia. · 

Najprawdopodobniej misja tworzenia ga­
binetu powierzona zostanie Man j u. Titulescu 
poprze Manju. 

Do powrotu Titulescu z Londynu chwilo­
wo tekę ministra spraw Zagranicznych objął­
by Vaida Voewot, który później objąłby te· 
kę ministra Spraw ~ewnętrznych. JA TE). 

1 
ważnie krótkoterminowy malo buduje, lecz 
głównie wykupuje, Lub zasila obrót. Że 

I współczesne pożyczki zagraniczne mało znaj-
dują ujścia we właściwych inwestycjach mo­
że świadczyć bilans handlowy, w którym eks­
port nie wykazuje postępu, a import znajdu­
je podnietę w przypływie kapitałów zagra­
nicznych. Uzależniamy się od kapitału za­
granicznego nie długoterminowego, który za­
gospodarowuje się u nas na długo, lecz od 
kredytu krótkoterminowego, który szuka czę­
sto spekulacyjnych zysków i w momentach 
krytycznych wykazuje dużą płochliwość. 

W jaki sposób należałoby się bronić przed 
niebezpieczeństwem nadmiernego deficytu 
bilansu handlowego? Są dwie drogi: wzmote­
nie eksportu lub zmniejszenie importu. 

Pangalos w więzieniu 
ATENY, 3.11. Aresztowano tu generała 

Pangalosa w związku z wczorajszemi mani­
festacjami przed lokalem stronnictwa Panga­
losa. (ATE) 

Zderzenie pociągów 
pod Rygą 

7 osób zabitych - 50 rannych 
RYGA, 3.11. Na stacji Taburowo, Rosji 

południowej zderzył się pociąg pośpieszny 
z pociągiem osobowym. 3 wagony pociągu 
osobowego i 2 expressu zostały rozbite. Z pod 
gruzów wydobyto 7 osób zabitych. Ilość ran~ 
nych przekracza 50 osób. lATEl ,1 

1 
na. Rząd i Bank Polski mogą drogą ograni­
czenia kredytów i wstrzymania inwestycyj 
spowodować spadek cen, co wpłynie na zaha-
mowanie importu, lecz równocześnie pocią­
gnie za sobą spadek produkcji, wzrost bezro­
bocia i nędzę setek tysięcy osób. Państwo ma 
zatem ręce skrępowane. Pozostaje zatem 
apel do społeczeństwa i to bynajmniej nie 
do jego patrjotyzmu, lecz wprost do własne­
go interesu. 

I tu jest znamiennym rysem dla naszych 
stosunków, że pierwszym, który w sposób do­
bitny zwrócił nam uwagę na fakt, że sprowa­
dzamy dużo zbędnych towarów, jest cudzo­
ziemiec, Doradca Finansowy Rządu Polskie­
go Mr. Charles Dewey, który złożył w ciągu 
niespełna rocznego pobytu w Polsce aż nadto 
dowodów głębokiej życzliwości i przyjaźni 
dla naszego państwa. W swem sprawozdaniu 
za drugi kwartał b. roku Mr. Charles De\vey 
w szeregu przykładów wykazał nam, że Jes­
teśmy narodem wprost lekkomyślnym, gdyż 
sprowadzamy nadmiar towarów i to takich, 
których poddostatkiem produkujemy w kraju. 
Musimy się otrząsnąć z tego zamiłowania do 
wyrobów zagranieznych, nie z pobudek patrjo 
tycznych, lecz wprost materjalnych. Każdy 
grosz pozostawiony w kraju przez zakup to­
waru krajowego w miejsce zagranicznego, to 
wzmocnienie tempa naszej wytwórczości, wię­
ksza wymiana dóbr, pełne zatrudnienie bez­
robotnych, lepsze płace, słowem - większy 
dobrobyt i skala powszechnego zadowolenia. 

'Jeżeli b. bogate narody mogą propagować 
nabywanie swoich towarów - to tóż dopiero 
my, naród na dorobku, który musi naprawić 
szczerby niewoli i wojny, oraz szybko kro­
czyć za postępem państw zachodnich. Stąd 
kanonem naszego życia społecznego musi być 
hasło ,.kupuj towary polskie". 

Dr. Mieczysław Szawleski 
Kierownik Biura Ekonomiczne~ 

Banku Polakiem 
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Z życia robotników olskich zagr'ani. ą 
Miasto polskie we. Francii 

prz .edniu rew w 
Agitacja komunistyczna nie natrafia na podatny grunt ·noteatra lnej 

Dziennikarz francuski, Jan Renaud, za­
mieścił w piśmie „Les Guenles Noires" opis 
polskiego miasta Gautherets w zagłę·biu Mon 
tccan-les-Mines (środkowa Francja). Prócz 
tej osady mieszkają polscy górnicy również w 
Magny, La Saule, Bois du Verne i BlanL:y, 
sprowadzani tam masowo przez dyrekcję 
francuskich kopalń wnbec braku francuskich 
górników. 

Ną wstępie artykułu nie tai się p. Renaud 
z brakiem zaufania do polskiego elementu, 
który - jak twierdzi - zna dobrze ze swe­
go dawnego pobytu w Polsce. Mówi przy­
tem o nędznych "legowiskach, izbach bez po­
wietrza" i t. d., które pamięta z te.~o pobytu, 
opowiada o tern, jak to w początlwch emi· 
gracji tych robotników do Francji ludność o­
koliczna musiała pilnować kurników i sadów 
okradanych nocą przez polskich górników i 
o wersji Francuzów o nich. 

· Jak widzimy, autor artykułu nie żywi 
zbyt wielkiej sympatji do polskiego elemen-
tu we Francji, tern też pochlebniej brzmią. 
słowa jego wypowiedziane pod adresem na-
szych górnikó V' we Francji w drugi~j częfri 
artykułu, a shvierdzające, że to co było -
należy puścić w niepamięć, gdyż obecny ~tan 
kolonij polskich robi jaknajlepszc na nim wra 
żenie. Polscy górnicy mieszkają w pięknych 
domkach, zbudowanych przez cltre4cię ko­
palń, uprawiają rozległe. ogrody, wszędzie 
wzorowa czystość i pogodny nastrój. Ludzie 
to spokojni, najlepszych obyczajów W życiu 
rodzinnem, robotnicy pierwszorzędni, ,,twar­
dzi i akuratni". W osadzie wszędzie wicfoć 
ulice o nazwach drogich sercu Polak<i, jak: 
Warszawska, Kościuszki, .Jana Sobic~.k!e ~o, 
Poznańska i t. cl. Trzymają się jeszcze obec­
nie zdała od bliższego współtycia z F r:mcu­
zami - i jak dotąd - nie chcą się jeszcze że­
nić z Francuskami. Ale i do tego przyjdzie 
zapewne niedługo. 

P. Renaud kreśli przy tej sposobności kil­
ka obrazków z życia wspomnianej l·ofonji, 
iak np. pochód, o którym pisze: 

„Na czele muzyka, która wy~rywP, jakby 
chodziło o paradę wojskową. Uczestnicy w 
czapkach sokolich śpieszą do kościoła miej­
scowego. Ruszam i ja za niemi. \Y/ koś-::iół· 
ku śpiew mężczyzn przy akompaniamencie 
fisharmonji. Zauważam staruszkę Polkę z 
chustą na głowie modlącą się tak, jak gdyby 
znajdowała się w kościele Mariackim w Kra~ 

się po ulicach wśród krzyków i hałasów. 
Obecnie jednak dyrekcje kopah5. budują im 
ochronki. Komunizm przyjmuje się w kolo­
njach polskich, w porównaniu z osadami czy­
sto francuskiemi, z wielką trudnością. Nawet 
ci górnicy, którzy nie oparli się zarazie, są 
komunistami, jak się wyraża, raczej tylko „z 
parady i z fasady'·. W istocie są takimi sa· 
mymi burżujami, jak większość ich rodaków", 

Do Londynu przyb-,.ł w ostatnich tygo­
dniach jeden z najpotę;;.nizi.;zych rr.agnatów 
filmowych, właści.:iel największej wytwórni 
filmowej w amerykańskiem d'ollywood, -
mister Samuel Goldwyn. 

Dziś 
i dni n·ast~pnych I 
Perełki naszego tegorocznego repertuaru. 
Pierwszy obraz z grupy wielkich gwiclZd 
ekranu ameryk. wytwórni United f\rtists. 
Największa i mjpięlmi~jsza artystk'1 świata 

DOl(iRES DEL R!O 

Natychmiast po przybyciu aważał poten­
tat filmowy ia n<ijbardziej w:.kazane skomu­
nikować się z przedstawicielami prasy, aże-

w przepięknym poemacie miłości 
więc-.=nia, reźyserji słynnego 

EDWINf\ Cf\R OWE p. t. 

poś-

,,RAM O NA'' „B!AŁ"f 
ORZEŁ"' 

J\ażda scena w tym filme jest pieszczotą 
dla ol<a, wszystko jest uduchowione, wy­
subtebione i uj~te w jakiś muzyczny rytm 
Niezrównano Dolores bezsprzecznie arty~lka o 
naj wię'<szej skali t<Jlentu l<obieta, klórel ciało 
jest j„!<imś muzycznym Instrumentem, na ldórym 

ona umie wygr)'>l'ać kciżdą pleSń. 

11Wszyscy koloniś~i polscy cieszą się licz- :~ 
kowi.e, 

1 nem potomstwem, ktore z początku wał'ęsało 

> -~1 

MA I~ DA 
I 

l REKORDEti śwmroc~YM 
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W roli gł. LEE PARRY 

Najbliższa premjera 

Ki na Spółdzielni 
łłl lmiłł 

Kino „VICTORIA" 
~•lińskiego a:U. 

Dojazd tramwa ami łle N! 3 4 i 17. 

Od wtorku. dnia 30·go do poniedziałku, dnia 
5-go llstopi:da l!l28 r. włącznte 

Potężny film z za kulis milości. szaleństwa 
i przepychu! 

TAJEMNICA PANNY 
Wzru„zagcy aramat w 10 aktach, według po 
wie~ci E. MRRLITT. Złamane zyc1e I paczka 
pożół11.lych llslów. Zepsuty syn konsula po· 
siadał dwie n~m1e;tnośc1 - kobiety i karty. 
N11gla !m1erć Konsula i tajemmcz': włamanie. 
Tajemnicza rol• przyjaciel!! domu Czy m~-

żatce wolno mieć przyjaciela. 
W rolach głównych: Hans Mierendorff, An· 
tani Pointner, Marcela A.bani, Frida Richard. 

Początek seansów o godz. 6-ej, w soi>otc; o 
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Wielka orldestra symfoniczna pod 
kil!runkiem p. TEODORI\ RYDERf\ 

Początek o godz. 4· ej pp. 

, I"•"•• 

Bur-za 
Burza 

Burza 
Sygnalizujemy zbliżenie się krwawej Buc•zy 

LUNA 

by w te:i sposób pov.riadomić curopcjsk~pi­
nję publiczną o wielkim przewrocie, który w 
nadchodzącym sezonie przygotowują amery~ 
kańskie wytwórnie w dziedzinie kinemato­
grafji. 

Chodzi o tak zwane „filmy grające i mó· 
wiące", nad któremi obecnie pracuje się w 
Ameryce, a które w dotychczasowej produk­
cji filmowej wprowadzić. mają potężną rewo­
lucję. Ze względu na olbrzymią rolę, jaką w 
dzisiejszych czasach odgrywa kino i film w 
całym niemal świecie, warto się zapornać z 
niezmiernie ciekawemi i interesującemi wy­
wodami amerykańskiego poten!ata. 

Oto co oświadczył mister Goldwyn: 

„Rewolucja, którą ameryka1iskie wytwoi 
nie filmowe przygotowują w dziedzinie kine­
matografji idzie w trzech zasadniczych kie· 
runkach: 

Pierwszy to tworzenie filmów, które 
wyposażone będą w liompletną ilustrację mu 
zyczną. Obok t:i.~my !ilmowe1 przebiegać bę· 
dzie zatem równocześnie taśma głosowa, któ 
ra każdy obraz filmowy wyposaźać będzie w 
odpowiednią ilustrację muzyczną. Muzyka 
dla tych taśm tworzona będzie przez najwy­
bitniejszych kompozytorów, który osobiśc.ie 
nagrywać będą swoje kompozycje. tak, że ca­
łość stać będzie na wysokim poziomie arty· 
stycznym. W ten sposób rozwiązany .zosta• 
nie dość do tej pory uciążliwy problem a­
kompaniamentu muzycznego w kinu~. Od 
dziś dnia bowiem nawet najmniejsze miejsco· 
wości będą miały możność słyszenia wraz a 
filmem ilustracji muzycznej, stojącej na ta• 
kim poziomie, jaki dotąd spotykany był tyl­
ko w największych miastach świata. Z tych' 
względów należy też przypuszczać, że ten 
,,grający film" zdobędzie sobie szturmem ca­
ły świat. 

Drugim kierunkiem nowej pracy jest wy­
posażenie filmów obok ilustracji m izycznej 
równiei w żywe słowa. W najważniejszych 
zatem momentach akcji filmowej, zamiast do-­
tychczasowych żmudnych napisów dadzą się 
słyszeć żywe słowa i całe djalogi, które nie· 
wątpliwie w silnym stopniu potęgować będą 
całość wrażeń i posuną akcję aż do najdal· 
szych gr nic bezpcśrednio~ci. Dialogi te 
trwać będą najdłużej od 5 do 10 minut i znaj· 
dować się będą tylko w naprawdę ważnych, 
emocjonujących momentach. Zwłaszcza ta· 
kie sceny, jak starcie się dwóch osobników, 
lub też walka z rozszalałem morzem, - al· 
bo wreszcie karkołomna jazda automobilem 
czy samolotem w obliczu zbliżającego się nie 
bezpieczeństwa, zyskają niewątpliwie przez 
ilustrację słowną wiele na swych efektach. 

Trzeci wreszcie kierunek nowej pracy -
to tworzenie filmów najzupełniej mówiąćycli 
i śpiewających. - Taki film posiadać zatem 
będzie obok taśmy obrazowej kompletną 
taśmę dialogową i muzyczną, tak, że przez 
cały czas akcji filmowej odzywać się będą 
słowa i muzyka. W ten zatem sposób film 
przemieni się w najzupełniejsze przedstawie­
nie teatralne. 

Najintensywniejsze przygotowania idą na 
razie w kierunku pierwszym i drugim. FU. 
my zupełnie mówiące stoją na razie jeszcze 
na dalszym planie. Nowy wynalazek znaj4 

dzie jaknajszybsze zastosowanie świadcry 
fakt, iż obecnie już ponad 50 procent kino­
teatrów amerykańskich poczyniło odpowied· 
nie przygotowania celem wyświetlenia fil· 
mów grających i mówiących. 

Na pierwszy ogień pójdą następujące fil. 
my: ,,Dwaj kochankowie", „Przebudzenie 
się" z Vilmą Banky, oraz „Ocalenie" z Ro­
naldem Colmanem. Filmy te posiadać będą 
zupełną ilustrację muzyczną, oraz w ważniej· 
sz~·ch epizoda"h zawierać będą dialogi slow· „ 
ne. 

Wywody mister Goldwyna wywarły w ca 
łej prasie londyf1skiej bardzo żywe porusze• 
nie. 

„Stanęliśmy bowiem znowu przed epoko· 
wą zmianą, oraz prze<l nowym przewrotem w 
dotychczasowej technice„." - piszą czoło·,.,..; 
publicyści angielscy. 

godz. 5· ej pp., w niedziele; o 3-ej pp :,.....,, __ _ 
i=~-O'llS!liim;;s:ttdll:Jlm-Attwwe @m iiłWJiW "~~11mnunm11Bmmmmmm~„„~. m~~~~~~;;1-

Jak z przytoczonych wywodow wynika, 
jest w hrierdzeniu tern bardzo dużo racji. 

Rewe Jacyjny dramat 
odsłaniający tajemnice 

wschodnich domów rozkoszy IE łl EM 
t.Jajbłiższy superfilm 

Kino-teatru ,,PALACE'' (,,DANS L'OMBRE PU HARE1'1") 
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ię w Polskim Mano llD Zi 
Utrudnianie egzystencji koncesjonarjuszy inwalidów 

U:;tawa z roku 1923 o Polskim Monopolu 
Tytoniowym oddaje hurtową .;przedaż wyro­
bów tytoniowych specjalnie koncesjonarju­
szom inwalidom Wojsk Polsi':.ich, wdowom 
po tychże i t. d. 

W tejże Ustawie powiedziano, że Polsk~ 
Monopol Tytoniowy wyroby tytoniowe może 

- l ównież sprzedawać przez Skarbowe sklepy 
tytoniowe. · 

Tu tkwił wrod::k niebezpieczeństwa dla 
koncesjonarj uszy - inwalidów, który godzi w 
ich egzystencję. 

W ubiegłym roku w Łodzi, po cofnięciu 
3-ch koncesy1 na hurtmvnie ludziom, nie ma-

5tawca się znajduje. Niewiele mając do "stra· 
cenia a wiele do zyskania, p. X na swoją 
książkę poborową bierze w Skarbowym Za­
kładzie towar. 

Otrzymują~ w Skarbowym Zakładzie od 
zakupu 9% rabatu odsprzedaje go z raba­
tem 8 % , czyli zarabia 1 % . Nie jest to wiele, 
<tle zważywszy, że przy dużych obrotach, nie 
płacąc podatków, ten 1 % pozostaje panu X. 
To już się dobrze opłaca. 

Uplastycznijmy to na przykładzie. P. X. 
za miesiąc wrzesień pobrał w Skarbowym 

I 
Zakładzie wyrobów tytoniowych za 250.000 
złotych. Przyjmijmy to jako średnia_ normę 
I".a cały rok, a więc: 

12 miesięcy po 250.000 - zł. 3.000.000 
z tego otrzymuje rabatu 9%, 

czyli zł. 270.000 
odsprzedaje na 8% rabatu, 

czyli oddaje zł. 240.000 

za rok pozostaje zysku zł. 30.000 
Zaś podług książki obrotowej zarobił peł­

ł ne zł . 270.000, od czego wypada podatku 

jącym w myśl Ustawy k1.valifikacvj, Polski 
Monopol Tytoniowy nie nadał koncesyj in­
wahdo1n, lecz otworzył własny Skarbowy 
Zakład hurtowej sprzedaży wyrobów tyto­
niowych i odraz.u zabrał całą klientelę po 
zamkniętych trzech hurtowniach, mimo, że 
niektóre istniej ącc hurtownie skutkiem zbyt 
małych obrotów końca z końcem związać nie 

1 ,,HASŁO ANDLDWE66 

Zatwierdzenie układu pojednawczego w sprawie upadłości 
Dzigańskiego 

inogły. Wstyczniu ub. r. została ogłoswna upa-
Lecz i tego dla Skarhow~go Zc>.kładu było dłość Michuela Icka Dzigańskiego, właścic1e 

mało, gdyż obecnie mia<;to podzielono na la cukierni pr;,:y ul. Piotrkowskiej Nr. 88 na 
dwie części przyłączając jedną do Skarbo- skutek prośby samego Dzigańskiego . 
wego Zakładu, drugą czętć podzielono mię- . W upadłości tej zameldowało swe pre-
dzy istniejące osiem ht1rtowni, przeznaczając lensje 23 wi~rzycieli na ogólną sumę 43,266 
dla każdej prywatne/ hurtowni obrotu od zł., z których pretensje Skarbu wynosiły 
65 - 70 tysęciy miesięczr.ie, Skarbowej zaś 3890 zł., Magistratu - 1260 zł., Kasy Cho­
hurtowni przypada obrotu zł. 800,000 (osiem- rych - 238 zł. i Funduszu Bezrobocia 200 zł, 
set) miesięcznie. które zostały zaraz uregulowane jako wierzy 

Z powyższego widzimy, że Skarbowy Za- telności uprzywilejowane. 
kład został 10-krotnie uprzywilejowany w Na oslatecznem zebraniu wierzycieli po-
porównaniu z , uprzywiiejowanym" koncesjo- wyższej mc:.sy upadłości w kwietniu r. b. w 
uarjuszem-inwalidą. Kancelarji Wydziału Handlowego, syndyk 

Ponieważ dla utrzymania hurtowni i w.- masy adw. Abramowicz zdał sprawozdanie 
bezpieczenia sobie bytu, hurtownia, zależnie zgromadzonym wierzycielom i wyjaśnił, że 
od punktu handlowego, musi mieć obroty od I lokale handlowe upadłego zgodme z decyzja 
zł. 120.000 - 150.000 miesięcznie, to przy \ mi Sędziego Komisarza zostały wydzierża­
warunkach, jakie Polski Monopol Tytomowy wione osobom trzecim, z których osiągnięty 
obecnie stworzył hurtownikom {miesięczny I zysk został. prz~lany do masy_ upadlośc~. 
::brót zł. 70.000), ci nie będą w stanie utrzy- Po udz1elenm przez Sędziego Komisarza 
:nać się przy swych placówkach i zostaną j upadły Dzigański zaproponował wierzycie-

lom układ na następujacych warunkach: zo­
bowiązał się on zapłacić wszystkie swoje dłu 
gi w wysokości 20 proc., przyczem 10 proc. 
miało hyć płatne po upływie jednego roku 
od daty uprawomocnienia się wyroku, za­
twierdzającego układ. 5 proc. po upływie 6 
miesięcy od pierwszej raty i 5 proc. po 6-ciu 
miesiącach od drugiej raty. 

Za układem na tych warunkach wypowie 
działo się 12 wierzycieli reprezentujących 
wierzytelności na sumę 35233 zł. 

Ni?zadowolony z powyższego układu wie 
rzyciel Ingerman za pośrednictwem swego 
pełnomocnika zaskarżył wyrok Sądu Okręgo 
wego do Sqda Apelacyjnego. Sąd Apelacyj­
ny vr Warszawie na posiedzeniu w dniu 3-go 
października r. b. skargę pozostawił bez roz­
poznania, a tern samem wyrok Sądu Okrę­
gowego o zat-wierdzeniu układu uprawomoc­
nił się i wierzyciele tej upadłości mają pra­
wo domagać się w wyżej wskazanych termi­
nach zapłaty swych należności, 

?.upełme zrujnowani. . I 
Mamy zatem prawo sądzić, że ten stan 

rzeczy me j-est zgodny .z zamierzeniami Usta­
wy, nadającej koncesje inwalidom. Zniżka opłat kolejoWych 

Polski Monopol Tytomowy przed kilku 
miesiącami wydał reskrypt, na mocy które­
go hurtownikom ogranicza się sprzedaż wy· 
rnbów tytoniowych we własnym detalicznym 
sklepie do zł. 10.000 miesięcznie, jak rów­
nież zostało zarządzone przenoszenie z pry· 
watnej hurtowni do Skarbowej każdego klien­
ta, który wybierze wyrobów tytoniowych za 
zl. 1 O.OOO miesięcznie. 

Wszystko to miało ukrócić „nadużycia", 
i akie w handlu tytoniowym stale się uprawia. 

Na czem te nadużycia polegają? Tech­
niecznie, zakup wyrobów tytoniowych w hur­
towniach przez klientelę odbywa się za książ­
kami poborowemi, do których hurtownik wpi­
suje tranzakcje. Książki poborowe słuzą rów­
nież Urzędom Podatkowym, które na zasa­
dzie obrotów zanotowanych w tychże, ohli­
cza ją podatki - przemysłowy i dochodowy. 

Celem uniknięcia płacenia tych podatków, 
niektóre kategorje płatników starają się za­
kupywać wyroby tytoniowe, omijając hurtow­
nie, aby zakupów nie mieć wpisywanych do 
książki poborowej. 

Ponieważ w hurtowniach nie może w ten 
sposób nabyć towaru - szublł. dostawcy. Do-

r Spadkobierca 
Casanovy .„? 

na Hl Pomorską W''j:stawę drobiu, gołębi i królików 
Rozporządzeniem Dyrekcji Kolei Państwo­

wych w Gdańsku z dnia 12.X. 1928 r. L. dz. 
36170/VI. 28, przyznano: „wszystkim uczest­
nikom III Pomorskiej Wystawy drobiu, gołę­
bi i królików, odbyć się mającej w czasie od 
18-19 listopada b. r. w Toruniu, ulgi przejaz­
dowej w klasach I; II i III pociągu osobowego 
na pods~awie taryfy osobowej i bagażowej, 
a mianowicie: przejazd pierwotny do Toru­
nia odbędzie się za zapłatą normalną, a prze­
jazd powrotny z Torunia do stacji pierwot­
nego wyjazdu za opłatą połowy biletu klasy 
bezpośrednio niższej. 

Za użycie pociągu pośpiesznego uiszcza 
się opłatę za cały bilet dodatkowy tej klasy, 
której odbywa się podróż. I 

Celem uzyskania ulgi tej należy zwrócić 
się do Korn. Wystawy, który zaopatrzy w od­
powiednie zaświadczenie, które poszczegól­
ny uczestnik przedłoży przed swym wyjaz­
dem w kasie biletowej w Toruniu. Zaświad· 
czenie to służy podróżnemu podczas jazdy 
jako dowód otrzymanej zniżki. Po ukończe­
niu podróży zaświadczenie należy oddać na 
stacji końcowej razem z biletem, organom ko 
lejowym. 

Przewóz powrotny eksponatów niesprze­
danych i niewylosowanych na Wystawie od­
bywa się bezpłatnie. 

Prosimy wszystkie dzienniki o bezpłatny 
przedruk. 

Komitet Wystawowy. 

W sprawie komisyj do wyznaczania cen 
Dziennik Ustaw ogłosił rozporządzenie 

ministra Składkowskiego o komisjach do wy­
znaczania cen na artykuły pierwszej potrze­
by, jak zboże i przetwory zbożowe, mąkę, 
cegłę itd. Wojewodowie, starostowie, wzglę­
dnie zarządy gmin miejskich lub wiejskich bę­
dą miały prawo wyznaczania cen na te arty­
kuły po zaciągnięciu opinji zainteresowanych 
sfer. 

Komisje te winny - naszem zdaniem -
przedewszystkiem mieć na oku wskazania, 
wyrażone w okólniku ministra Składkowskie 
go z września r. b., w którym czytamy: „Do 
wyznaczania cen uciekać się należy tylko 
wówczas, gdy zawiodą wszystkie inne sposo­
by, prowadzące do ustalania cen, usprawie­
dliwionych kosztami produkcji i wymiany. 

Kształtowanie cen pozostawić więc nale-

ży zasadniczo wolnej konkurencji. Ingeren­
cja (wkroczenie) 'Nładz administracyjnych 
występować powinna dopiero wówczas, gdy 
ceny artykułów pierw<;zej potrzeby ukażą się 
bez uzasadnionych przyczyn za wysokie. Wy 
znaczanie cen stan0wi środek ostateczny, 
gdy. wszystkie inne okazały się bezcelowe i 
bezskuteczne''. 

Spodziewamy się, że okólnik wrześniowy 
Min. Spraw Wewn. nie poszedł w zapomnie­
nie i że październikowe rozporządzenie or· 
ganizujące należycie komisje do wyznaczania 
cen, nie wznowi tendencji „regulowania" cen 
od zielonego stolika - politykę sztucznie na­
rzucanych cen „maksymalnych". 

Przykre doświadczenie z czasów smutnej 
pamięci cen „maksymalnych" powinno być 
dla naszych władz poważnem ostrzeżeniem. 

z 

obrotowego zł. 18.225, zaś potrąciwszy już 
na wydatki 40.000 zł. - pozostanie do opo­
datkowania dochód zł. 230.000, czyli podat­
ku dochodowego zł. 58.000, razem z powyż. 
szego tytułu winien zapłacić zł. 76.225, czyli 
że gdyby faktycznie miał zamiar płacić te 
podatki, musiałby jeszcze dołożyć do takiego 
handlu, nie licząc swych faktycznych wydat­
ków - zł. 46.225, a więc płacenie jego podat­
ków jest fikcją, która już się kilkakrotnie po­
wtarza i na której naprawdę Skarb Polski 
traci. 

Obliczmy teraz zyski, jakie z takiej sprze­
daży ma Polski Monopol Tytoniowy, właści· 
wie Skarb Państwa. 

Z obrotu z p. X. biorąc pod uwagę pro­
wizję hurtownika 2~14 proc., zarobił obrót 
zł. 3.000.000 X 2% -= 82.500. 

Polski Monopol Tytoniowy, jako insty­
tucja państwowa, podatków nie opłaca, je· 
dnak przypuśćmy że opłaca je tak, jak pry­
watny hurtownik: od zł. 82.500 zarobionej 
prowizji podatek obrotowy zł. 5.570. Potrą­
cając od zarobionej prowizji wydatki w su­
mie zł. 36.000, pozostaje do opodatkowania 
dochód w sumie zł. 46.500, od których przy· 
pada podatku dochodowego zł. 6.283. Skarb 
otrzyma! podatków zl. 11.853. Pan X. nie 
;:rnpłacił podatków zł. 76.225 - razem nie 
wpłynęło do Skarbu zl. 88.078, czyli na 
3.000.000 zł. obrotu z panem X. Skarb Pań­
stwa traci zl. 5.578. 

Czyż warto dla takiego rezultatu pozba­
wiać egzystencji 2-ch hurtowników, którzyby 
z takiego obrotu mogli bytować? 

I Czy wogóle można taki stan tolerować i 

I czy to jest moralne? Czy nie lepiej i proś· 
ci ej, miast budować typy nadhurtowników, 
żerujących na Skarbie Państwa, stosować w 
Skarbowej hurtowni przepisy, wydane dla 
hurtowni prywatnych? 

Czyż na tak niemoralne warunki nie pa -
trzą drobne rzesze uczciwego kupiectwa, dzi· 
wiąc się, jak to jeszcze długo będzie trwało? 
Czyż nie czas już, aby właściwe czynniki za­
jęły się prawdziwą sanacją tak monstrual­
nych stos.unków 

Mamy nadzieję, ie apel nasz odniesie na­
leżny skutek i w krótkim czasie na łamach 
tych będziemy mogli stwierdzić właściwe U· 

regulowanie sprawy nie godzące w egzysten· 
cję koncesjonarjuszy hurtowych, a uniemoż­
liwiające jednostkom żerowanie kosztem 
tychże oraz kosztem Skarbu Polskiego. 

er. 

GIEŁDY 
Warszawa, 3 listopada. 

Waluty. 
Dolary Stanów Zjedn. 8.88~4. 

Papiery procentowe. 
5 proc. państw. poż. premiowa dolarowa 

99.00, 5 proc. konwersyjna 67.00, 6 proc. poż. 
dolarowa 85.25. 

Akcje. 
Bank handlowy 120.00, Bank Polski 

177.00, B. zachodni bez prf!.w, B. Zw. spół zar. 
80.00, Sole potasowe 25.00, Elektr. dąbrow. 
88.00, Cłłodorów 195.00, Firlej 65.00, Drogi 
żelazne dojazdowe 23.00, „Nobel'" 26.00, Lil­
pop 36.00, Modrzejów 33.75, Ostrowieckie 
serja B 110.00, Rudzki 38.50, Starachowice 
42.50, Spirytus 24.00. 

GIELDA ZBOŻOWO· TOWAROWA 
żyto 36.25 - 36.75. 
Pszenica 47.00 - 48.00. 
Jęczmień brow. 36.75 - 37.25 
Jęczmień na kaszę 35.00 - 35.50. 
Owies jednolity 36.50 - 37.00 
Otręby żytnie 26.50 - 27.50 
Otręby pszenne średnie 27.00 - 28.00. 
Otręby pszenne grube 28.00 - 29.00 
Mąka pszenn 4-0 A 82.00 - 84.00 
Mąka pszenna 65 proc. 74.00 - 76.00 
Mąka żytnia 70 proc. 49.00-50.00. 
Obroty średnie. Usposobienie spokojne. 
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Str. 6 „HASŁO" z dnia 4-go listopada 1928 r. Nr. 305 

1JJ siedemdziesiątq rocznicę urodzin Sieroszemskiego 
. W tym roku przypada siedemdziesiąta 

rocznica urodzin Wacława Sieroszewskiego, 
a dziwnym zbiegiem okoliczności zarazem 
50-lecia zesłania jego na Syberję, gdzie prze­
był kilkanaście lat, by wrócić do kraju wy­
robionym już pisarzem-artystą. 

Myśląc o twórczości Sieroszewskiego i 
o jego znaczeniu w literaturze, mimowoli myśl 
nnsza porównuje go z drugim wielkim Pola­
kiem choć pisarzem angielskim . Józef em 
Conradem Korzeniow13kim. Jakżesz oni są 
podobni do siebie - z tą tylko małą różnicą, 
iż Conrad Korzeniowski w dziełach swych na 
plan pierwszy wysuwa jako bohatera, czło­
wieka walczącego z żywiołem morza - Sie­
roszewski człowieka, walczącego z żywiołem 
:tiemi. Obaj bohaterzy są silni i piękni - a 
może - może nawet bodaj czy nie więcej 
piękni są ci ludzie ziemi Sieroszewskiego. 

Jeden i drugi wyrastali w Ojczyźnie oku-
1 i potrójnemi kajdanami - obaj wydostali 
się z niej na szeroki świat, za morza i góry 
i w walce z żywiołami przyrody hartowali 
swe dusze i serca. 

Conrad wydostał ciię 1ako .dziecko niemal 
z domu, z małej dusznej prowincji, odciętej 
od świata - uciekając z domu do światła, 
pulsu życia na wichry i burze życiowe, S1e­
roszewsk1 drogą tak naturalną w owych cza­
sach - „szlak1em po1skim na Syb.r. 

brzystą nicią w jego wielorakich pracach ar­
tystycznych. 

Niepomierną wyrządzonoby krzywdę Sie­
roszewskiemu - gdyby zamknięto jego twór­
czość w ciasnych ramach 11pisarza egzotycz­
nego". Bo przecież opisy jego z życia ludów 
azjatyckich, czy to Chińczyków, Japońc;iy­
ków, Jakutów i niezliczonych plemion skoś­
nookrch, z któremi stykał się podczas swych 
przymusowych lub dobrowolnych wędrówek 
- są tylko formą, tylko materjałem dla jego 
utworów, treścią ich zawsze zostanie w nich 
głównie „człowieczeństwo". 

Człowieczeństwo to w dziełach Sieroszew­
skiego - niezrównanego autora 11 01-Sani-Ki­
sau" jest przykute, jak wspomnielismy na 
wstępie, do ziemi - zmagając się z jej ży­
wiołem. 

Tę właśnie walkę przedstawia nam Siero­
szewski, ukazując zmaganie się pierwotnego 
czlowieka, pozbawionego dobrodziejstw kul­
tury - człowieka z tajemniczą, zamkniętą w 

I 
~obie naturą. I w tym, właśnie pierwotnym, 
dzikim człowieku, dostrzegamy własną du-

l 
szę, w której znajdujemy tak bliskie, takie 
nas~e uc~ucia jak: rz:i~ł~ść, przyj.aź11, poświę: 
ceme, gmew, zazdrosc 1 szał. Uirzawszy zas 
przyrodę tę straszliwą i bezwzględną, w opi­
sach Sieroszewskiego zaczynamy ją rozumieć 

, •• „ 
. pouZ!W1ac. 

Silna natura tego pisarza - walcząca w 
swej twórczości z narzuconą jej przemocą 
obcą, kulturą i władzą - ta dusza polska, 
przynajmniej w ten sposób chciała odtworzyć 
bolesną epopeję ginących i gnębionych ple­
mion, chce stwierdzić i u...+nocnić tę prawdę 
przez stworzenie artystycznego dzieła, że 
świętość człowieczeństwa jest wielka, że do­
maga się uznania moralnego i poszanowania 
duszy ludzkiej. Duszy tej nie wolno odbie­
rać ufności w ziszczaniu jej najwyższych pra­
gnień. Stąd też płynie z dzieł Sieroszewskie­
go ta 11energja niezłomnej woli". 

Nie łamie go też kilkunastoletme wygna­
nie, lecz wzmaga energję i popycha do no­
\liych dalekich podróży. Na pierwszą jednak 
wieść o wybuchu wojny światowej, jako go­
rący patrjota i niezmordowany pionier nie­
podległości i demokratyzmu śpieszy do kra­
ju i jako jeden z pierwszych staje w szare 
szeregi I-ej Brygady Legjonów, meldując się 
jako karny szeregowiec u Komendanta Pił-
isudskiego. . 

I Mimo podeszłego już wieku (miał wów­
czas 56 lat) przebył całą kampanję w szere-

1 gach ułańskich Beliny. 

I Któż z tych szarych żołnierzykow legjo­
nowych nie znał tego dziarskiego starca-uła­
na na małym koniku kirgiskim, zawsze do-

,,Dwanaście lat w kraju Jakutów", spędza 
Sieroszewski w zaraniu swego życia. Lata te 
dają mu, oprócz niewyczerpAnej wprost tre­
{,ci do późniejszych prac, olbrzymi zasób tę­
żyzny psychicznej, urabiając silny, krysta­
liczny charakter, zdoliny w urodę wewnętrz:­
ną, który później przez dziesiątki lat promie­
nieje w jego twórczości złocistym blaskiem 
twórczego talentu. 

!Xtabund i Polacy 
Te właśnie lata, spędzone w tajgach i 

tundrach, pośród otoczenia mu obcego, nie­
l ylko rasą, kulturą i obyczajami, na kresach 
lasów, wśród buntowniczej siły przyrody i 
iej majestatu, te lata samotności uczyły go 
właśnie tak bystro patrzeć na ludzi okiem 
mędrca, który z dobrotliwym uśmiechem i go­
rącym pulsem serca wpatrzony w to piekło 
bezdenne nędzy ludzkiej, mimo wszelkiego 
zła dostrzega zawsze złociste, choć mgliste 
błędne ogniki ducha wszechludzkiego. 

Lata te są niejako szkołą dla niego--szko­
łą o człowieczeństwie, które staje się głów­
ną treścią jego pracy przez dziesiątki lat i 
"Zawsze już idzie za nim krok w krok, zna­
;ząc swój jasny szlak i przewijając się sre-

Maurice Dekobra 

Ned i ja udaliśmy się pociągiem do ~~ew- i 
bury. Miejscowość ta położona na granicy 
kanadyjskiej, znana jest wśród myśliwych, 
dzięki swym fasom. w których zamieszkują 
małe niedźwiadki. ' 

Zatrzymaliśmy się w hotelu „Niagara" i 
czekaliśmy na nasz namiot. broń i amunicję, 
którą miano nam wysłać z Nowego Jorku. 

- Oczywiście, że w tym przeklętym ho­
telu nie znajdziemy ani kropli wódki - west 
chnął żałośnie Ned, nie mając nic przeciwko 
temu, by wypić szklankę dżinu. - To popro­
stu wstyd zmuszać chr7escija.ńina do picia 
oranżady lub lemoniady. gdy opodal w Ka­
nadzie, odległej o 15 mil kusi człowieka naj­
wytworniejszy koniak. Czy zgadzasz się ze 
mną? 

- Owszem - odparłem - ale czy nie 
przypuszczasz, że przemytnictwo pomoże 
nam w tej ciężkiej sytuacji? Jesteśmy tak 
blisko granicy, że tu powinno roić się ocl 
przemytników I 

- Pomyślałem już o tern i dyskre.tnie za­
gadnąłem w tej sprawie hotelowego portiera. 
Ale on mi oświadczył, że dwaj kontrolerzy, 
którzy o··' ośmin dni kontrolują okolicę, przy 
byli dziś z uana z Waszyngtonu. Przemytni­
cy nie mają więc odwagi„. 

- W takim razie, mój drogi, nie pozosta­
je ci nic innego, jak napić się wraz ze mną 
słodkawej herbaty. Rozumiem doskonale, że 
dla stałego bywalca barów jest to wyjście 
nie zbyt honorowe„. 

O tern, że stosunek zmarłego pisarza do 
Polski nie ograniczał się wyłącznie do pisa­
nia o literaturze polskiej w tonie ucinkowym 
i niemal lekceważącym, informuje dr. Roman 
Molenda w uwagach, drukowanych w „Ku­
rjerze Poznańskim" i „Słowie Pomorskiem". 
Autor tych u~g spędzał wakacje Bożego 

Narodzenia w r. 1915 w Monachjum i poznał 
wtedy bardzo dobrze Klabunda, który bywał 
u niego codziennym gościem: 11Klabund ca­
łymi wieczorami wsłuchiwał się w melodie 
patrjotycznych polskich pieśni, które grała 
mu moja żona na fortepianie, a ja deklamo­
wałem .. Po polsku nie rozumiał ani słowa, 
intuicyjnie jednak odczuwał rytm i treść 

skrzętnie notował. W ten sposób tłumacz,--

- Nie bój się, nie straciłem jeMcze na­
dziei, chodź, pójdziemy do aptekarza; 

Przeszliśmy główną ulicę Newburg i wstą­
piliśmy do apteki, której właściciel sprzeda­
wał bandaże. maście i perfumy, będąc jedno­
cześnie specjalistą w dziedzinie lekarskiej. 

Mój przyjaciel Ned zrobił nieszczęśfovą 
minę, podszedł do kontuaru i rzekł zbolałym 
głosem: 

- Dzień dobry, mogę panu powiedzieć 
tylko tyle, że czuję się dziś okropnie„. 

- Co panu dolega? 
- Sam nie wiem„. Nie mogę, niestety, 

znaleźć powodu mych cierpień„. 
- Aha„. I chce pan na to jakieś lekar­

stwo, tak? 
- Owszem„. Może przydałby się kieli­

szek koniaku ... 
Aptekarz począł nagle udawać głuchego. 

Ponieważ jednak temat ten nie był dlań zu­
pełnie obcy, wzruszył więc ramionami i od· 
parł: 

- Łaskawy panie, niestety, nie wolno mi 
i:;przedać panu alkoholu„. Gdvby pan choć 
vi~<:łział, gdzie pana boli! 

Ned odwrócił się do mnie. Podczas gdy 
aptekarz oddalił się do drugiego pokoju, uda­
jąc się po jakieś flaszki, między nami wywią­
zała się następująca rozmowa: 

- Poradź mi przyjacielu„. - prosił Ned. 
- Wy, Francuzi, macie przecież fantazję. 
Musisz na poczekaniu wykombinować jakąś 
chorobe.„ 

„Nie dbam jaka spadnie kara", „z dymem po­
żarów", pieśni legjonowe, z luźnych opowia­
dań tworzył nowelki naprędce, których wie­
le drukował („Der poln. Jungschiitze" i m.}". 

Z wyjazdem dr. Molendy z Monachium, 
utrzymał się tylko kontakt listowny z Kla­
bundem, który na3le urwał się, gdyż Klabund 
napisał do cesarza list tego rodzaju, że mu­
siał czemprędzej zmykać do S'!wajcarji. 

Uwagi dr. Molendy nasuwają 1-iądź-.;o­

bądź spostrzeżenie, że po stronie polskiej jest 
jednak pewna wina, iż nie potrafiliśmy rzad­
ko spotykanego u niemieckici~o pisarza zain­
teresowania dla Polski wvkorzysta·i i u~run­
tować z korzyścią dla niemiecko-v 11iskkh sto 
·unków literackich. 

- Powiedz mu, że cierpisz na rozrzedze­
nie mózgu. tego nikt nie może sprawdzić„. -
poradziłem mu. 

Nel, nie orjentujący się zbytnio w anato­
mji, nie wiedział na czem polega ta straszna 
choroba, ja zaś nie miałem czasu go uświado­
mić, gdyż w tej chwili aptekarz wrócił z dru­
giego pokoju. Nagle Ned puknął· w czoło i 
rzekł: 

-Mam! 
- No? - zapytał aptekarz. - Czy zna-

lazł już pan to miejsce, gdzie pana boli? . 
- Tak jest - odparł Ned triumhi.-i,cym 

głosem. - Wąż mnie ukąsił„. 
- Ach, tak? Gdzie? 
- W lesie. 
- Nie, w jaką część ciała? 
-Tu. 
- Pan będzie łaskaw pokazać m1 to miej-

sce. 
Ned pokazał początkowo niezdecydowa­

nie między piątem żebrem a ślepą kiszką, 
lecz gdy aptekarz wyraził swe niezadowole­
nie, stał się już skrupulatniejszy„. 

- Tu.„ Widzi pan? 
- Nie, nic nie widzę. Pokaż mi pan ra -

nę.„ 

Ned odpiął kamizelkę, podniósł koszulę i 
postawił djagnozę: 

- To nie jest rana po ukąszeniu węża, to 
jest zwykły znak wątrobiany! 

Ned chciał już zrezygnować ze swych za­
miarów, gdy właściciel aptek dodał z ironicz­
nym uśmieszkiem: 

- Niech pan uwC1ża„. Żal mi pana.„ Panu 
zależy na tern, by mieć choćby pół flaszki 
whisky, prawda ?„. Chcę panu zdradzić ta­
jemnicę, w jaki sposób pan to może osiągnąć. 
Zwróć się pan do Mac Nowa, agitatora wy­
borczego. Mac Now hoduje w swym ogro­
dzie węża. Niech on pana ukąsi„. Polem 

brotliwie uśmiechniętego, zawsze pierwszego 
w szeregach w najcięszych walkach - w naj­
gęstszym ogniu? Najlepszy, najzacniejszy to­
warzysz - najofiarniejszy, nie znający zmę­
czenia i trudów żołnierz Polski. Żołnierz kar­
ny, widzący w Komendancie Piłsudskim wcie­
lenie owej „energji woli", która była treścią 
jego życia i dzieł. 

O wodzu tym pisze obszernie studjum wy­
dane w roku 1915 pod tytułem „Józef Pił­
sudski". 

Studjum to, które wyszło z pod pióra pi­
sarza tej miary co Sieroszewski, oddało idei 
legjonowej olbrzymie usługi, rozwiało groma­
dzące się chmurki szeregu nieporozumień, 
zaważyło na szali opinji publicznej i zjedna­
ło liczne szeregi nowych zwolenników dla 
sprawy legjonowej. 

Jest to już nietylko zasługa artystyczna 
- ale społeczna Sieroszewskiego, który zaw-

1 sze szedł w pierwszym szeregu niepodległo-
1 ściowej małej armji, po cierniowej drodze 
myśli polskiej. ' . 

Pierwszą pracę literacką już o sławie 
światowej wydał Sieroszewski w języku ro­
syjskim i polskim. 

Było to studium etnograficzne i przyrod­
nicze p. t. 11Dwanaście lat w kraju Jakutów". 

Następnie ukazują się kolejno: 11Na kre­
sach lasów", „W matni", 11Risztau", „Brzask", 
„Latorośle", 11Powieści Chińskie", „01-Sani­
Kisau", 11Dno nędzy", „Zamorski Diabeł", 

11Z fali na falę", 11Beniowski" i cały szereg 
innych prac. 

Ostatnio, mimo podeszłego wieku, w je­
dnym z tygodników warszawskich drukowa­
na.. jest najnowsza powieść o mistrzu Twar­
dowskim. 

Nie ograniczając się wyłącznie do tema­
tów egzotycznych sięga Sieroszewski do ży­
cia współczesnego, o czem świadczy grana 
na wielu scenach jego sztuka p. t. „Bolsze· 

• ff w1cy. 

Oprócz tej sztuki daje społeczeństwu ca­
ły szereg powieści osnutych na tle bytu na­
szego społeczeństwa w czasach przedwojen­
nych. 

Piękny dorobek - dziesiątek lat owocnei 
pomnikowej pracy. 

przyjdź pan do mnie i pokaz mi ranę po uką­
szeniu. Wtedy będą miał czyste su.mienie i 
dostanie pan pół flaszki whisky. A więc 
niech pan już idzie i proszę o dyskrecję. 

W kilka chwil potem przedstawiliśmy swą 
prośbę Mac Nawowi. Roześmiał się głośno 
i serdecznie. Nasza propozycja nie była dlań 
widocznie nową. 

- Aha, więc pan chce również doznać te 
go uczucia, jakie ogarnia człowieka, ~dy go 
wąż kąsa? 

- Tak jest, z tern jednak zastrzeżeniem 
że pański wąż nie jest zatruty! 

- Bądź pan spokojny, mój przyjaciel Boll 
weterynarz, wykrajał mu gruczoły trujące 
Więc żąda pan ukąszenia węża ?„. 

- Tak. Proszę o jedno ukąszenie. 
- Dobrze. To kosztuje 10 dolarów. 
N ed mrugnął do mnie okiem. 
- Pan uważa, że interes jest interesem, 

prawda, panie Mac Now?„. - żartował Ned, 
klepiąc agitatora po ramieniu. 

- Oczywiście - odparł Mac Now. -
Dlaczego me miałbym zarobić na głuoocie 
panów posłów, którzy wymyślili prohibicję? 

Ned wręczył agitatorowi 10 dolarów i cią­
gnął dalej: 

- Tu ma pan żądaną sumę i proszę mnie 
zaprowadzić do tego kusiciela Ewy„. 

Lecz Mac Now nie ruszył się z miejsca. 
Spo1rzał zdumionem wzrokiem na Neda i od­
parł: 

--Hallo, kochany przyjacielu, tylko się 
nie śpieszmy!... Na razie wąż jest u mego 
przyjaciela Boodmose, który również zamo­
wił jedno ukąszenie„. Potem zamówił już 
mój sąsiad„. - Słowem - przed upływem 
dwuch tygodni niema mowy, każda chwila 
jest już zajęta„. Zawiadomię pana niezwło­
cznie, µdy pr7yjc1;:ie na pana kolej.„ 

Tium. F. M... 
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JAK MARK TWAIN CHRONIŁ SIĘ OD 
Zł..ODiIEJóW. 

Dom w Hartfordzie, w którym mieszkał 
niegdyś Mark Twain, jest obecnie przebudo· 
wywany i urządzona tam będzie bibljoteka 
dla dzieci. Do domu tego, za tycia znakomi­
tego pisarza, wtargnęli pewnego razu iło· 
dzieje, a Twain, chcąc ich zniechęcić do na· 
stępnych wycieczek rewizyjnych w swojem 
mieszkaniu, kazał - jak opisuje jedno z pism 
angielskich - umieścić w pokoju bilardo­
wym tablicę z takim napisem. 

Gdy Molnar napisał swoją pierwszą po· 
wieść: „Historja bezpańskiej łodzi", pragnął 
sprzedać ją któremuś z dzienników. Molnar 
nie posiadał wówczas żadnej gotówki, a 
i dziennik, który oświadczył gotowość druko· 
wania jego powieści, znajdował się również 
w dość opłakanym finansowym stanie. Zapa· 
dła umowa, iż autor będzie pobierał hono· 
rarj urn stopniowo w kwotach 20-koronowych. 
W każdym wypadku Molnar miał udawać się 
do kasy dziennika z karteczki\, podpisaną 
przez naczelnego redaktora i przez· sekre·· 
tarza pisma. Molnarowi znudziło się jednak 
po pewnym czasie biegać stale z karteczką 
papieru do redakcji i prosić obtt redakcyj­
nych dostojników o podpis. Kupił więc sobie 
kawałek blachy i dał wyryć na niej upowat· 
nienie do odbioru kwoty 20 koron. Naczelny 
redaktor i sekretarz pisma zamieścili na owej 
blasze swoje podpisy, dzięki czemu doku­
ment ten służył Molna.rowi już raz na zaw· 
sze do odbioru honorarium. 

Wsparta na balkonie o poręcz z kutego że­
laza Odetta de Ryvor "-Patrywała się w park 
strwożonemi oczyma. 

Odetta de Ryvor drgnęła i pobladła, 1e1 
twarz pokryła się wyrazem bolesnego przera· 
żenia. Z głębi parku doszedł ją niebawem nie 
wyraźny hałas. Wylękła, przyciskając mocno 
bijące serce, przysłuchiwała się zblitającym 
krokom. Minęło kilka nieskończenie długich 
chwil. Wtem z jednej z alej wyłoniła się gru­
pa osób, skąpanych w białoperłowej poświa­
cie księżycowej. Na czele ich, z bronią w rę· 
ku szedł Paweł de Ryvor. Za nim dwaj ludzie 
nieś!i bezwładne ciało, którego zwisające rę· 
ce sunęły po ziemi. 

Obiema rękami zdławiwszy bkrzyk zgro­
zy w krtani, Odetta szepnęła drżącym gło­
sem: 

- Jasiek„.! Jasiek„.! 
Rzuciła się wnet ku drzwiom, po chwili 

namysłu jednak, stanęła wyczekująco, dygo­
cąc jak w febrze. 

- Proszę cię. Ten wystrzał zatem?„. 
- Ja.kto - zdziwił si.ę - wstałaś kocha-

me? 
- Tak. Na odgłos jakiegoś strzału zerwa 

łam się na równe nogi ze snu. Co się stało 7 
Hrabia przysunął sobie fotel. 
- Pozwolisz? 
- Ależ naturalnie. Więc? Co to było? 
Hrabia Paweł de Ryvor obojętnie, z zim· 

ną krwią wydobywszy papierośnicę, wyjął z 
niej papierosa. 

- Czy można? 
- Proszę cię. Ten wystrzał zatem?„. 
Hrabia ruchem ręki usunął kłąb dymu, od 

oowiadając niedbale: 
- Ach, to nic! Mniej niż nic! 
- Któż jednak strzelał? 
-Ja. 
- Do kogo? Poco? 
- Do kogo? Do pewnego młodego czło· 

wieka; bardzo elegancko ubranego, zresztą. 
Poco? Ponieważ ów młody człowiek wspinał 
się konno na ogrodzenie. Ach! co to była za 
świetna tarcza strzelnicza! W ciągu kilku se­
kund sylwetka jego rysowała się wyraźnemi 
linjami w przezroczy powietrznej. Nie mo­
głem się, słowo daję, powstrzymać i„. strze­
Hłem!... 

- Ach l Zabiłeś go? 
- Nie, kochanie, nie! Chciałem go zramc 

tylko, żeby się dowiedzieć, co skłoniło tego 
dystyngowanego dżentelmana do w~adania 
się podstępnie, nocą, do mego dominjum? ... 
Ale nie mówmy już więcej o tem, dobrze, ko­
chanie? Nic to wszakże poważnego! 

- Owszem, owszem! Chcę wiedzieć, kim 
był ten młody człowiek? 

--.. Historja ta przykuwa twoją uwagę, jak 
widzę. Ale nie poszczęściło mi się wyobraź 
sobie; gdyż mimo nalegania z m~j strony, nic 
nie chciał powiedzieć. Jakiś bandyta pewnie 
i to bandyta niepowszedni w dodatku; znale· 
iliśmy w jego portfelu bilety wizytowe na 
imię Jana de Barlieu.„! 

- Jan de Barlieu!„. 
- Tak. Znasz to nazwisko? 
- Nie! Nie! Bynajmniej! Ach!... Co to 

takiego? 
Rozdzierający krzyk rozległ się w tej 

chwili. Blada, jak płótno, Odetta wpatrzyła 
się rozszerzonemi źrenicami w twarz męża. 

Paweł de Ryvor wstawszy powoli, rzucił 
papieros za okno i odparł obojętnym głosem: 

- To mój gość nocny, którego moi dwaj 
strzelcy indagują niezbyt łagodnie, jak się 
zdaje. 

Druga żałosna skarga obiła się o ściany i 
zamarła w pokoju. 

- To straszne„. - wyjąkała Odetta. -
Jakiem prawem? Biegnij, biegnij czemprę· 
dzej i każ zaprzestać tym niegodziwcom !.„ 

- Dlaczego? Oni działają z mego rozka­
zu - rzucił Paweł de. Ryvor twardym gło­
sem. - Co cię to obchodzi zresztą? 

-Ależ ten nieszczęśliwy człowiek nie za· 
służył na tego rodzaju obejście. Jest ranny, 
pomyśl nad tern. Zamknij go i oddaj jutro w 
ręce policji: tu się two1e prawo kończy! 

- Co za okrucieństwo I Nie zrobisz tego I 
Ja nie chce! 

- Usp~kój się, moja droga, proszę cię i 
'1ie mówmy już o tern. Co postanowiłem, wy­
konane byc musi. A ty potrzebujesz pewnie 
spoczynku. Zostawiam cię. Dobranoc, kocha· 
nie! 

Odetta de Ryvor opadła bezsilnie na fotel. 
Ręce jej drżały lwnwulsyjnie; przed jej na­
wpół obłąkanym wzrokiem majaczyła wizja 
okrutnego i wykrzywionego ironicznie oblicza 
męża. Zgasiła światło. Nagle oczy jej stężały 
w bezruchu: promień księżyca który przez o­
lmo wpadał do pokoju, oświetlił metalowy 
prezdmiot wiszący na ścianie. Odetta de Ry· 
vor wstała , zdięła sztylet z gwoździa , nie mo· 

gąc oczu oderwać od szerokiej i błyszczącej 
klingi. Jak automat otworzyła drzwi i wy· 
szła. 

Przez ciemne korytarze zamku dotarła do 
sypialni swego męża, nacisnęła lekko klamkę 
i znalazła się w ciemnym pokoju. świeca 
w lichtarzu, skwiercząc, dogasała. Kierowana 
regularnym odgłosem oddechu, stąpając ci­
cho,stanęła w głowach łóżka. Niezręcznym 
ruchem trąciła obok stojące krzesło. Usły· 
szawszy nagłe poruszenie, jak szalona wbiła 
ze wszystkich sił sztylet w postać, leżącą na 
łóżku. Rozległ się krótki okropny jęk, po któ· 
rym nastała śmiertelna. cisza. 
-Wtem okrzyk przerażenia wydarł się 

z piersi Odetty: jedna za drugą rozbłysły 
lampki kandelabru i wykrzywiona szder­
stwem twarz Pawła de Ryvor ukazała się 
oczom Odetty. 

Rzuciwszy spojrzenie na łóżko, zaśmiał 
się potwornym śmiechem. 

--.. Dobroć jest zawsze nagrodzona„. Ten 
biedny ranny chłopiec, wzbudził współczu· 
cie we mnie, kazałem więc przynieść go 
z ciemnicy tutaj. Oddałem mu swoje łóżko 
i spałem sobie najsp:'lkojniej w świecie w 
tym oto fotelu, kiedyś ty przyszła złożyć mi 
wizytę. 

Odetta zdrętwiała i oniemiała z trwogi, 
spojrzawszy na łóżko, kr:.r.yknęła przeraźli­
wie. Na zlanej purpurową krwią piersi leżą­
cej postaci, rękojeść sztyletu znaczyła się 
plamą ciemną. 

Nieprzytomna z bólu młoda kobieta rzu­
ciła się na zwłoki swego kochanka i rozdzie · 
rające jej jęki, obiwszy się o ściany pokoju, 
poszły echem po uśpionym parku: 

- J aśku„. I J aśktl„. ! J aśku„. ! 

FM --

„Włamywacze, czytajcie!" I tu następuje 
zawiadomienie, że w domu jego znaleźć moż­
na tylko nakrycie stołowe z alpaki, w takiej 
a takiej szufladzie kredensu, że można ją 
z łatwością otworzyć i nie potrzeba jej wy­
łamywać. Nadto prosi Mark Twain, aby zło· 
dzieje nie przerywali mu snu i dlatego za· 
wiadamia, że w przedpokoju stoją przygo­
towane dla nich pantofle filcowe, tak, że 
mogą załatwić się z robotą bez hałasu. Ale 
włamywacze nie wrócili„. 

BERNARD SHAW I AMERYKANKA. 

Słynny powieściopisarz angielski Bernard 
Shaw otrzymał pewnego dnia następujący 
list, od pewnej wielbicielki z Ameryki: 

„Jesteś pan najinteligentniejszym męż­
czyzną Europy i Ameryki, ja zaś najpiękniej· 
szą kobietą. Proponuj~ więc panu małżeń­
stwo, gdyż dziecko z niego urodzone byłoby 
prawdziwą doskonałością". 

Bernard Shaw odpisał jej krótko, ale wę­
złowato: „Niestety, Pani, nie mogę przyjąć 
jej propozycji, bo cóżby się stało, gdyby na-

' 

s·,e dziecko odziedziczyło moją urodę, a pa· 
ni inteligencję!" 

* * "' 

Emóm nasz/ 
Po śród wichrów i zamieci, 
Pośród wycia, świstu kul - . 
Broniq Lwowa polskie dzieci, 
Znosząc rany . śmierć i ból. 

A gdy wokół grzmia arma#y, 
Na plac6wce pe/nim straż, 

Nie porzucim swoiskiei chaty: 
Bo Lwów był i będ,.ie nasz! 

Z 9Tliejskiej 9alerji Sztuki 
Zorganizowana pod hasłem zbliżenia sztu 

ki belgijskiej z Polską, okrężna wystawa 
współczesnej sztuki belgijskiej godną popar· 
cia jest nietylko ze względów natury polily· 
cznej. Wystawa ta, zamykająca w sobie sze 
reg prac z dziedziny malarstwa i rzeźby, in· 
teresująca jest przedewszystkiem dla tyeh 
walorów artystycznych, jakie walnie repre· 
zentuje. Daje ona plastyczny przekrój wszy· 
stkich tych szkół i kierunków, na j~kie - jak 
zresztą sztuka całego świata - rozpada się 
obecnie artystyczna Belgja. Stąd i koloro­
wość tej wystawy - tern więcej, że malarze, 
wystawiający swe prace, różnią się od si~bie 
nietylko formalną stroną ujęcia tematu, ale 
i treścią samego tematu, Obok kubizmu -· 
impresjonizm, obok naturalizmu - ekspre· 
sjonizm, formizm. Martwa natura, portret, 
motywy architektoniczne, pejsaż nizinnej 
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Wspan•aly film p t, 

Kobieta z -milionami 
Wzruszaj,cy dramat życiowy. 

W rolach głównych znakomita para w1rtuozów 
ekranu 

Pat O'Maley i Mae Busch 
Na śmierć i iycie walczą 2 kobiety 

o jednego mężczyznę. 

Ceny mie1sc; W :ini po111:.o1.ednie na wszystkie 
seanse, zcsś w sobotę. niedzielę i święta od 
godz. 1-3 pp. I m. 75 gr., li. 40 gr. Ili. 30 gr. 

W sobotę, niedzielę 1 święta od godz. 3 pp. 
I miejsce 9..; gr .. Il m. 50 gr., III. m. '10 gr. 

Flamandrji i zamglonego morza splatają się 
razem w jedną wielką symfonię barw i cieni. 

Z polskich artystów wystawiają swe pra­
ce Stanisław Podgórski i Jan Gąsienica-Szo­
stak. Pierwszy czerpie natchnienie dla swo· 
jej twórczości przedewszystkiem z Tatr. 
Piękny talent pejsażysty, subtelne odczucie 
barw. 

Gąsienica • Szostak maluje starą techni­
ką góralską na szkle. Motywów - podob­
nie jak Stryjeńskiej i Skoczylasowi - dostar 
cza życie górali tatrzańskich, Gąsienica pię­
knie łączy prymityw ludowy, że subjektyw­
ną subtelnością w wyczuwaniu linii. Intere­
sujący i wybitny talent. 

Ostatnia wys ta wa podobnie jak wszystkie 
zorganizowane przez dyr. D. Dąbrowę jest 
godną poparcia i zwiedzenia. M. 

Plieiski Kinematograf Dswiatowv 
WODNY ttYNEi< lrOq Rok1clńskle1l 

l'ocz~teK seans6111 dla dorosłycn o godz. 18.45 
t 21. 111 soboty I w nlctdziele 16 45. 18.45 I 21. 
Poczlltek seansów dla młodz1ezy o q. 15· ej 

I 17.-. w soboty I niedziele o 13 I 15-et. 

Od dni~ 30. X. do 5. XI. 1928 r. 
119 Dla dorosłycll: Dramat w 10 akt. 

WSCHÓD SłiDriCA 
(SUHRbE) 

W rolach główn. GĘORGE ()'6RtEN. Jf\NOT 
Gf\YrtOR i Ml\Gf\RET LEVINQSTON 

Dla młodzieży: 

Karjera Chaplina 
!\omedja w 10 aktach 

* 
Gdy Molnar otrzymał w Paryżu Legję 

honorową, udał się do sklepu, w celu kupie­
nia sławnej wstążeczki. Z miną nieśmiałą 
zwrócił się do kupca ze słowami: 

- Chciałbym kupić wstążeczkę Legji ho· 
norowej.„ 

Z uprzejmością odpowiedział na to ku­
piec: „Ile metrów pan rozkaże?" 

ODYSSEA PEWNEJ KSIĄŻKI. 

W Londynie wiele hałasu wywołała spra­
wa pewnej książki, dająca obszerne pole do 
dyskusji i komentarzy na temat cenzury i 
swobody drukowanego słowa. Znana autorka 
angielska miss Margaret Radclyff e-Hall na­
pisała książkę p. t. „Żródło samotności", w 
której porusza pewne anormalne tendencje 
psychologiczne kobiet. Książka ta ukazała 
się nasamprzód w Londynie, lecz tu zaatako· 
wał ją gwałtownie pewien dziennik, wystę­
pując w imieniu moralności publicznej. Wy· 
dawca książki, na propozycję ministra spraw 
wewnętrznych, wycofał cały nakład książki, 
następnie jednak wydał ją w Paryżu, a z no­
wego tego wydania wysłał 250 egzemplarzy 
do Anglji. Transport ten został jednak za· 
trzymany na komorze celnej, posiadającej 
kompetencje w zakresie cenzury. 

Po kilkunastu dniach urząd celny w Du­
wrz:e zdecydował się zwolnić transport, który 
też w tych dniach nadszedł do Londynu. 
W Londynie transport książek skonfiskowała 
policja, proponując depozytariuszowi, ab~ 
dochodził swych ewentualnych praw w są, 
dzie. Książka, która kosztowała pierwotnie 
w Anglji 15 szylingów, w wydaniu paryskiem 
kosztuje 25 szylingów, 

Z dni strajkomuch 
Wiersz ten, napisany przez łódz· 

kiego robotnika, odzwierciedla do· 
sadnie nastroje, P.anujące w czasie 
strajku wśród szerokich mas prole­
tarjatu. 

Z tych też względów umieszcza· 
my go. 

Stanęły warsztaty, mówca prawił mowę 
że o lepszą dolę od dziś walczyć trzeba. 

Kiszki marsza grały, więc zwiesiwszy głowę 
Powracałem myśląc, skąd dziś wezmę chleba 

Cicho nie płacz żono, nie szlochajcie dzieci, 
Wszak związek ma kasę wspomagać nas bę-

dzie. 

Próżno żona czeka, nadszedł tydzień trzeci. 
A o zapomogach było głucho wszędzie. 

Mój sklepikarz zamknął książeczkę kredy­
tów, 

W domu głód i nędza, płacz i narzekanie. 

Zastawiłem łachy za parę srebrników„. 
I czekałem odtąd na wolne konanie. 

Magistrat chleb dawał, Amsterdam kochany 
Pisał czek na forsę, wyszła z tego farsa. 

Kiedym się wyprzedał. strajk był odwołany, 
A Amsterdam flotę przekazał na Marsa. 

B. Szulc. 
ł..6df. dnia 30.X. 1928 r. 



Niedziela, 4 listopada, Karola Boromeusza. 
Poniedziałek, 5 listopada, Zacharjasza. 

TEATRY. 

Teatr Miejski - Danton. 
Teatr Kameralny - Simona. 
Teatr Popularny - Małka Szwarcenkopf. 

CO GRAJĄ DZiś W KINACH: 
Apollo - Mężczyzna z przeszłością 
Casino - Tajemnica starego rodu. 
Capitol - Chicago. 
Czary - Demon kopalni złota. 
Corso - Cyrk Toma Mixa. 
Dom Ludowy - Kobieta z miljonami. 
Era - Romans kapłanki wschodu. 
Grand-Kino - Spowiedź uczciwe1 kob'.ety. 
Luna - Ramona. 
Mimoza - Córki na wydaniu. 
Mewa - Skandal w Petersburgu. 
Oświatowy - W schód słońca. 
Odeon - Hjeny nocy. 
Pałace -Józefina Baker. 
Resursa - Czar grzechu. 
Record - Casanova. 
Splendid - Robert i Bertrand. 
Spółdzielnia - Pamiętnik eksceiencji. 
Sfinks - Żółte niebezpieczeństwo. 
Syrena - Tajemnica nocy balowej 
Wodewil - Hjeny nocy. 
Victoria - Tajemnica panny 
Zachęta - Zdrada. 

Nocne dyżury aptek 
Dzis w nocy, dnia 4 listopada, dyżurują 

następujące apteki: · 
G. Antomew1cz (Pabjanicka 50), K. Chą­

Jzyński (Piotrkowska 164), W. Soho1ewicz 
(Przejazd 19), R. Rembieliński (Andrze1a 28} 
J. Zundelew1cz (Piotrkowska 25}, K asperkie­
wicz (Zgierska 54), S. Trawkow.ska (BrL.eziń­
>ka 56). 

Zebrania kontrolne 
rezerwistów 

Jutro, t. j. 5 listopada winni się sta-
"'ić przed komisją kontrolną Nr. 1, urzędują-

1 przy ul. Leszno 9, wszyscy mężczyźni rocz­
ka 1888, zamieszkali na terenie XIV Komi­
rjatu P. P. o nazwiskach na litery: 

M, N, O, P, R, S, T, U, W, Z; 
zed komisją kontrolną Nr. 2, urzędującą 
zy ulicy Nowo-Cegielnianej .Nr. 51, męz­
yźni rocznika 1900, zamieszkali na terenie 
V Komisarjatu P. P. o nazwiskach na li­
y: 

I, J, K, L, Ł, M. N, O; 
zed komisją kontrolną Nr. 1, urzędująq 

w lokalu PKU przy ul. Nowo Targowej 18 
wszyscy mężczyźni rocznika 1900, zatniesz·· 
kali na terenie 2, 3, 5, 8, 9 i 11 Komisarj a­
tów P. P. o nazwiskach na literę: 

Sz; 
przed komisją kontrolną Nr. 2, urzędującą 
orzy ul. Konstantynowskiej 62 wszyscy męż­
czyźni rocznika 1903, zamieszkali na terenie 
2, 3, 5, 8, 9, 11 Komisarjatów P. P. o nazwi­
~kach na litery: 

T, U, Z. 

Rejestracja roczni ( f'jj 1908 
Dziś biuro wojskowo · policyjne nie­

.::zynne. 
Jutro, t. j. 5 listopada winni się stawić dla 

rejestracji w biurze wojskowo-policyjnem 
przy ul. Piotrkowskiej 212 mężczyźni roczni­
ka 1908, zamieszkali na terenie VII Komisa· 
rjatu P. P. o nazwiskach na litery: 

W, Z,ż . 

KOMUNIKAT. 
Cech Rzeżniczo - Wędliniarski (ul. Ko­

pernika 46} zawiadamia swych członków, iż 
zapis chłopców do praktyki odbędzie się w 
lokalu Cechu, w dniu 6 listopada r. b., t. j. we 
wtorek o godz. 5 po poł. 

Do zapisu winni przybyć: mistrz Cechu, 
zeń z dowodami oraz ojciec lub matka 

względnie pełnoletni członek rodziny. ' 

Z TOW. śPIEW. „LIRA". 

Staraniem Tow. Śpiew .,Lira" w Łodzi 
odbędzie się dzisiaj o godz 12 w poł. w sali 
Teatru Popularnego przy ulicy O~rodowej 
Nr. 18 
· Poranek Wokalno-Muzyczny 

z nader urozmaiconym programem, na który 
to zaprasza członków i sympatyków 

Zarząd. 

KONCERT „LUTNI". 

Dziś o godz. 7.30 wieczorem w lokalu 
Polskiej Y.M.C.A., Piotrkowska Nr. 89, wy· 
~tępuje chór Tow. Śpiew. „Lutnia". Oprócz 
śpiewu zespołowego występy solistów. 

. Miłośnicy śpiewu mają okazję spędzić 
miło wieczór. Wejście bezpłatne. 

( 

Łódź-stoli a poi kiej pr cy 
w dniu Święta Niepodległości 

przyimie na się szaty jasne i odświętne 
Obywatelski Komitet Obchodu 10„tej rocznicy Odzyskan;a Niepodlcgło..ici, zwra­

ca się za naszem pośrednictwem do wszystkich micszkaiców m. Łoci.zi z następującym 
apelem: 

OBYWATELE! 

W dniu 11 listopada 1928 roku prz~pada wi'?lka i pamię~na Rocznica 10-lccia odzy­
skania Niepodległości Rzeczypospolitej. Rocznicę tę cała Polska święcić b~clzie podni.>­
śle i uroczyście, dając tern wyraz uczuci.mn dumy i radości, przepełniającym serca wszy­
s i.kich Pola!iów. 

Łódzki Komitet Obchodu 10-lecia Niepodległości dokłada z s•Ncj strony wszelkich 
starań, aby i w naszem mieście święto Wolności wypadło jaknajo!tazalej. Wśrcld szcz,:­
gółów programu Obchodu, opracowanych przaz Komitet, jednym z najważniejszych będzie 
odpowiada;ąca doniosłości chwili d7i„jowej dekora::;a miasta, k~órej u:sk:1tecznfanie po­
winno być zewnętrzną ozn3ką radości i zapału wszystkich mieszkańców m. Lodzi. 

Pragnąc, aby dekoracja la była pięknem i fHn·:.rszechnem tłem projek~owanych uro­
czystości rocznicowych, Obywatelski Komitet Obchodu 10-lecia Nic1Jodległości zwraca 
się do wszystkich obywateli łódzkich z gon~ cym apelem o przyozdobienie w <lr.iu l 1 listn­
pada r. b. domów, balkonów, okien i witryn sklepowych w sposób, odpnwiatlający po­
wadze i nastrojowi święta. Niechaj - od wielopiętrowych ka:nienic w śródmicścl.;1 do 
niskich domków przedmiejskich wszystkie domy stoHcy p<llskiej pracy rozj.uzą 5ię w 
dniu postokroć uroczystym oielą i am~rantem narcd~v; ych chorągwi, niechał spowiją 
się w girlandy kwiaiów i zieleni, przysiroi;! w kobierce, znjaśnieją wieczorem tysiącem 
radosnych świateł! N!echaj :.iasza szara i zadymiona Lódi wdzieje na się w dniu lt"go 
listopada szaty jasne i odświetne1 ahy gctlnie przyobleczona i ozdohhma w.iią:; mogła na.­
leżny jej udział w ogólno-polskiem święcie Wolności, Chwały i Nadziei. 

Obywatelski Komiie ; Obchodu 
Łódź, dnia 4 listnpacla 1928 r. 10-·cj Rocznicy Odzyskania J\~iepcdleglośd. 

jest kwestją niedalekiej przyszłości 
Postępujący proces etatyzmu zaznacza się 

też w opiece społecznej. Dawna filantrnpij-
1ia fo~ma niesienia pomocy b1i~nim powoli za­
czyn:i. zamierać'. Prywatne lowarzystwa dc­
brocz: nne tracą źródła dochodów, a przede­
w~zysthem straciły doplyw z kwest i zbió­
rek. Ten zanik ofiarnego stosunku do dzia­
!a1ności towarzystw dobroczynnych zaczął 
się od chwili, kiedy państwo i związki ko­
munalne rozpoczęły akcję opieki społecznej. 
Akcja ta spowodowała w społeczeństwie 
przekonanie, że państwo lub samorząd mają 

I 
l 

obowiązek nies1ema pomocy społecznej. W 
ten sposób nastąpił okres etatyzacji w tej 
dziedzinie, okres obecnie 1.mormow ... ny w sen 
~ie prawnym i coraz wi-:ceJ rozkwitający. 

Minist. Pracy i Opieki Społecznej zdaje 
sobie "prawę z takiego stanu rzeczy. Jak 
sic; zdaje, przeważa tam opinja, iż w całej 
Polsce w najbliższych latach prywatne sto­
warzyszenia niesienia pomocy stracą rację 
bytu, albowiem samorządy wypełnią to za­
danie. 

Rządcom domów grozi likwidacja 
z eh wilą wejścia w życie noweJ ustawy meldunkowej 

1 stycznia wejdzie w życie nowa ustawa 
o meldunkach, do której obecnie opracowy­
wane jest rozporządzeme wvkonawcze. 

Nowa ustawa skasować ma księgi meldun 
kowe, prowadzone dotychczas przez rząd­
ców domów. Czynności te pełnić będą urzę­
dy meldunkowe przy pomocy odpowiednich 
kartotek, wypeh1ianych osobiście przez mel· 

dujących się. Urzędy wydawać będą rów­
nież wyciągi na żądanie zainteresowanych o­
sób, na podstawie dowodów osobistych. 

Wten sposób rola rządców domów ogra· 
niczy się znacznie. W wielu wypadkach sta· 
ną się oni poprostu zbyteczni, zwłaszcza w 
małych posesjach, do nadzoru których me 
trzeba trzymać specjalnego urzędnika . 

O zrnzum;enie skuteczne poparcie 
zwruea się do katolików Kon1itet Odno\vienia Kościoła 

sw. Krzyża 
W śród~1ieściu zbudowany kościół Pod­

wyższen;a Sw Krzyża domaga się znacznego 
nakładu. 

Zdając sobie sprawę z obowiązku, jaki 
wobec potrzeb świątyni świętokrzyskiej ob­
ciąża nas-katolików, a w pierwszym rzędzie 
parafjan, Komiiet odnov.rienia kościoła św. 
Krzyfa niniejszem zwraca się do współobv­
wateli . by zechcieli współpracą, obejmują~ą 
najszersze warstwy naszego społeczeństwa, 
zebrać w możliwie najkrótszym czasie fun­
dusz potrzebny na zewnętrzne odświeżenie 
kościoła oraz najpilniejsze roboty kościelne. 
Fundusz ten oblicza się w przybliżeniu na 80 

tysięcy złotych. Do każdego domu tej para­
fji będą rozesłane listy, na których ofiaro· 
dawcy zapiszą, kto i ile pieniędzy złożył. 

Ponieważ tu idzie nie o rzecz dowolną lub 
dodatkov.rą, lecz o ścisły nasz obowiązek, a 
nawet o jeden z pierwszych naszych obowiąz 
ków obrvatelskich, przeto ufamy, że spotka 
my się z należytem zrozumieniem i skutecz­
ncm poparciem, by roboty częściowo już za­
częte mogły być intensywnie prowadzone da 
lej w najbliższym sezonie budowlanym. 

Komitet Odnowienia Kościoła 
Podwyższenia świętego Krzyża 

w Lodzi. 

Kto poszukuje pracy 
niech się zgłosi do P.U.P.P. 

Pai1stwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w 
Lodzi , Kili11skiego Nr. 52, poszukuje kandy­
datów z dobremi świo.dectwami i refenmc1a­
m1 do obsadzen;a następujących posad: 

w 
cych. 

NA MIEJSCU. 
Oddziaie służby domowej: 10 służą· 

V.: Oddziale dla irtwalidów z,Jojen11ych: 
10-ciu robotników niewykwalifih.ow3.nych. 

W Oddziale dla robotników i rzemie~im­
ków: 1-go tłocznika-złotnika na maszyny ręcz 
ne 1 mechaniczne, 2-ch robotników do farbo­
wania przędzy, 2-ch odlewników na metal, 
1-go woźnicę. 

NA WYJAZD W KRAJU. 
W Oddziale dla robotników i rzemieślni­

ków: 3 pończoszniczki do skarpetek 1 poń­
czoch na ręczne okrągłe maszyny (strykopy). 
1-ną fryzj erk(( damską, 10-ciu stolarzy I -ej 
klasy i II-ej. 1-go blacharza I-ej klasy, 20-tu 
robotników do wyrębu lasu z własnemi na­
rzędziami pracy (piły i siekiery), 1-~o maj_-

1 str a hu tnie: ego i 2-ch pomocników, 1-go kie-
1 ownika specjalistę do wyrobu pasmaterji, 
10-iu murarzy, 60 wolnych miejsc dla Policji 
Państwowej, 15-tu cieśli szalerów do budo· 
wli żelazno-betonowych, 1-go wywabiacza 
plam ( detacheur), pierwszorzędną i samo­
dzielną siłę do wywabiania wszelkiego rodza-

1 j u plam w farbiarni i pralni mechanicznej 

I z długoletnią praktyką, 10-iu monterow ma­
szynowych i konstrukcyjnych. 

W Oddziale dla inwaliaów woiennvch. 
1-go tolarza w żelazic, 1-go rymar'za, i-go 
stolarza. 

W Oddziale dla pracowników umysło· 
wyclz: 1-go inżyniera fachowca, obznajmione· 
go z konstrukcją maszyn elektrycznych do 
popędu maszyn papierniczych, które mają 
by uzupełnione i zmontowane, obeznanego z I techniką cieplną i silnikową, 1-go wykwalifi-

1 

kowanego r~s~wn.ika, 1-go ~echnika b?dow~a­
nego, 1-go mzymera·miermka, 1-go mżyme­
ra-architekta do biura regulacji miasta. 

Nr. 305 

Wojewoda lub starosta 
zastępuje członków Rządu 

w obchodach j uroczystościach 

Ponieważ w ostatnich czasach zbyt czę· 
sto przyjeżdżają do Warszawy delegaci ko­
mitetów i kół obywatelskich w celu zapro­
szPnia członków rządu do wzięcia udziału w 
obchodach i uroczystościach miejscowych, a 
cz'.onkowic rządu nie rozporządzają zbytnio 
czasem, by mogli wyjeżdżać w celach repre­
:>:entac rjnych bez koniecznej potrzeby z u­
szczerl:::kiem dla spraw państwowych, mini­

sterstwo spraw państwowych zwróciło uwa­
gę władz podległych sobie., aby poza wypad­
kami szczególnej wagi starostowie oddziały­
wali hamująco na tendencję wysyłania dele­
gatów, jeżeli charakter uroczystości lub ob­
chodu wyr::aga uczestnidwa reprezentałlta 
rządu, to z reguły uczestniczyć winien w tym 
charakterze miejscowy starosta jako repre­
zentant rzadu w powiecie, względnie woje­
woda jako reprezentant rządu na obszarze 
województwa. 

Członko vie rządu mogą brać udział w 
uroczystościach miejscowych · bezpośrednio 
lub też przez specfalnego delegata tylko w 
wypadkach nadzwyczajnych. gdy sami uzna­
ją to za potrzebne. 

Zw~ązek Oficerów Rezerwy 
a rocznica Niepodległości 

Związek Oficerów Rezerwy Wojewódz­
twa Łódzkiego w dniu 10 listopada b. r. o go­
dzinie 8 wieczorem w salach recepcyjnych 
Ogniska Oficerskiego (Al. Kościuszki 4) u­
rządza uroczysty obchód 10-lecia powstania 
Państwa P.olskiego w gronie korpusu ofice­
rów zawodowych i rezerwow)rch wraz z ro· 
dzinami. 

W dniu tym tak uroczystym dla każdego 
obywalela polskiego oficerowie zadokumen­
tują ścisłą łączność rezerwy z armją czynną, 
wśród podniosłego nastroju przypomią wspól 
ne trudy i znoje .wojenne, oraz zamanifestują 
w kole iednej rodziny W<Jjskowej swą radość 
z powodu święcenia 10-letniego jubileuszu 
odzyskania Wolnej i Niepodległej Ojczyzny 

••••••••••m•••••m•••••••• 
Przy licznych dolegliwołciach kobiecych, na­

turalna woda gorzka „Franciszka-Józefa" sprawia 
ZrH!komitą ulgę. 0wiadectwa kll11ik chorób kobie· 
cych stwierdzają. że wodm „Franciszka-Józefa", 
jako łagodnie dzia/aj4cy środek czyszCZfłCY, jest 
stosowany z doskonałym skutkiem zwłaszcza u po­
łożnic Ząllać w aptekach i drogcrjaeh. 205 

••••••••••••••••••••••••• 
Co usłyszymy dziś 

przez rad/O 
NIEDZIELA, 4 listopada. 

10.15-11.45. Transmisja nabożeństwa z Ka· 
tedry Wileńskiej. 

11.56-12.10 Sygnał czasu z Warszawskiego 
Obserwatorjum Astronomicznego1 hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, komu­
nikat lotniczo - meteorologiczny. 

12.10-14.00. Transmisja Akad. liter., org. 
z racji zjazdu literatów w Wilnie. 

14.00-14.20. Odczyt p. t. Jaką pomoc niesie 
rolnikowi Państwo. 

14.20-14.40. Odczyt p. t. Racjonalna pro-
dukcja i zbyt jaj. 

14.40-15.00. Odczyt p. t. Najważniejsze wia· 
domości i wskazania rolnicze. 
15.00-15.20 Komunikaty: meteorologiczny, 

nadprogram. 
15.15-17.00. Transmisja z Filharmonji. Re­

cital wiolonczelowy Gaspara Cassado z 
udziałem Giuletty Mendygniani. 

17.20-17.45. Odczyt p. t. Loterja i jej roz­
wój. 

7.45--18.00. Chwilka lotnicza. 
18.00-19.00. Koncert popularny w wykona­

niu orkiestry P. R. pod dyr. J. Ozimińskie­
go, oraz p. T. Bocheńskiego. 

19.00-19.20. Rozmaitości. 
19.20-19.45. Odczyt p. t. Z włóczęgi my· 

śliwskiej - Lato na Białorusi. 
19.45-19.55. Aktualje. 
195~20.00 Sygnał czasu z Warszawskiego 

Obserwatorjum Astronom. 
20.00-20.25. Rózrywki umysłowe. 
20.30. Transmisja uroczystości 10-lecia Klu­

bu Urzędników Państwowych w Warsza· 
wie. 

21.30. Koncert w wykonaniu orkiestry P. R. 
pod dyr J. Ozimi!lskiego. 

20.05-20.20. Komunikat Polskiej Ajencji Te­
legraficzne j (P.A.T.). 

22.20--22.30 Komunikaty : polie;yjny, .J)„orlo· 
wy, nadprog,-am. 

22.30-23.30. Transmisja muzyki tanecznej z 
dancingu „Oaza". 

FATALNY SKOK Z TRAMWAJU. 
Przy ul. Brzezil'lskiej 144 wyskoczył z 

tramwaju 61-letni Eljasz Lenikowski, zami('­
szkały w Brzezinach. 

Skok był tak nieszczęśliwy, że lenikow­
ski, wywróciwszy się odniósł og9lne ci ·kie 
potłużenie. 
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azątkowana przez Czytelników ,„Hasla(6 

UOWANA JEST PRZEZ MAGISTRAT MIASTA ŁODZI 
W związku z uchyleniem się Zarządu 

Łódzkich Wąskotorowych Elektrycznych Ko­
lejek Dojazdowych od wprowadzenia taryfy 
ulgowej na linji Konstantynowskiej w grani­
cach m. Łodzi, o czem pisało wczorajsze 
„Hasło", Magistrat wysłał do Zarządu Kolei 
Dojazdowych następujące pismo: 

„ Wbrew paragrafom 2 i 8 umowy, zawar­
fe j w dniu 23 lipca 1928 roku, Zarząd Łódz­
kich Wąskotorowych Elektrycznych Kolei Do­
jazdowych nie wprowadzi/ na linji Łódź­
K onstanlynów taryfy ulgowej w wysokości 
10 gr. i 5 gr., do obecnych granic miasta, lecz 
tylko do przystanku Zdrąwie. 

Wobec tego Magistrat najkategorycznie] 
żqda zastosowania się do powyższej umowy 

an e zebranie of iceró 
rezerwy 

·Związek Oficerów rezerwy Rzeczypospo­
litej Polskiej O. K. Łódź zawiadamia swych 
członków, iż dziś, t. j. w niedzielę, dnia 4-go 
listopada odędzie się punktualnie o godz. 11 
przed południem Nadzwyczajne Walne Ze­
branie z następującym porządkiem dzien­
nym: 

1) Sprawa Wojewódzkiego Związku Ofi­
~erów Rezerwy. 

2) Udział w świecie 10-lecia Niepodle~o­
~ci Państwa. 

3) Wolne wnioski. 

-1 tymczasem przewidywania nas nie zawiodły. 
Zmma ze szczęścia największa kolektura 
Loterji Państwowej na Województwo Łódzkie 

el Wein erg 
Piotrkowska 58 

Wypłacono ju1 swoim gracz:om w 17 lot. przeszło 

twlert mlljona złotych 
I Pros~ 11~ pri:ckom1ć. tamże pozostałe losy do 
266 I klasy do n11byclq. 

• 

w cale] rozciągłości i natychmiastowego wpro I w granicach miasta, a więc i na linji Łódź­
wadzenia ulgowej taryfy na wszystkich od- Konstantynów aż do obecnych granic miasta, 
cinkach linij kolei dojazdowych, leżących t. j. do Dolnego Brusa". 

MW ĘMM§ w IMj@GEłf#* 

Tempo rozbudowy o i zwiększa się 
We wrześniu wybudowano trzy razy więcej 

w sierpniu 
domów, niż 

Wdług zestawień Wydziału Statystyczne- I kalnych)'. 3 przemysłowo-handlowe i 1 - nie 
go Magistratu m. Łodzi, opartych na danych należący do powyższych kategoryj. 
Inspekcji Budowlanej m. Łodzi 1 w miesiącu Nadbudów i przebudów rozpoczęto ogó­
wrześniu rozpoczęto ogółem nowych budowli łem 51 zakończono 1 (o 4-ch izbach miesz-
391 w tern: 30 mieszkalnych. 7 przemysłowo- kalnych). Ogółem więc we wrześniu przy­
handlowych i 2 nie należące do powyższych było Łodzi 199 izb mieszkalnych. W porów­
kategoryj. nan!u z miesiącem sierpniem (60 izb miesz-

W tym czasie zakończono ogółem 19 bu- kalnych) cyfra powyższa wskazuje na krzy­
dowli1 w tern: 15 mieszkalnych ( 195 izb miesz krotny przeszło wzrost budoniwctwa miesz­

kaniowego. 

Rozłam w Z\viązk 
Wojennych 

·lidów 

Pomimo wielokrotnych ostrzeżeń zarząd b. wojskowych. Na wczorajszym zjeździe in· 
główpy Zw. Inwalidów Wojennych R. P., wa.lidów wojennych ziemi. warszawskiej z u­
a przynajmniej najbardziej wpływowi człon- działem zarządu okr. m. Warszawy i woje­
kowie j eJlo, kierowali pracami z·w-iązku ze wództwa oraz prezceów wazystkich kół po· 
szkodą dla wicilotysiącznych rzeiilz inwalidów. wiatowych :i:. warsz. po$'ł:anowiono, wobec po-
1 do teao związku, jak do wielw. innyeh za- wyżu1J~o, ostatoeznie wyłamać się z pod wła­
kradły się szkodliwe wpływy polityczne, któ· dzy zarzoi,du głównego oraz wezwać wszystkie 
re nie pozwalały zjednoczyć w jednym po· inne zarządy wojewódzkie dn tego samego 
tężnym związku wszystkich inwalidów R. P., kroku. 
co oczywiście odbijało się nader ujemnie n.a Jednocześnie postanowiono zwrocie się 
intresach samych inwalidów. do Min„ Spraw Wewn. o wyznaczenie komi-

Pblityka zarządu głównego. na czele z pre sarza rządowego związku, za sprzeczne ze 
zesem Kantorem była już raz powodem roz- statutem kierownictwo zwązkiem. 
łamu i utworzenia odrębnego Związku Inwa- W ostatn'ej chwili dowiadujemy się 1 że na 
lidów Wojennych pod nazwą „Legja Inwa• skutek tego władze administracyjne opieczę­
lidów". towały lokal i dokumenty związku, w celu 

Obecnie na~tąpił drugi rozłam. Konkret- sprawdzenia wiarogodności zażaleń, jakie na 
nym powodepi tego rozłamu była niechęć za- I działalność zarządu głównego wpłynęły. Jest 
rządu głównego przystąpienia do „Federacji to decydujący krok w kierunku uzdrowienia 
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny", zabagnionych oddawna stosunków w „Związ-

1 która zjednoczyła niemal wszystkie związki ku InwaL Woj. R. P.". 
sww 
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ca zabójstwa zost ł ar 
rze staną niedługo 

szt o any 
sądem sz z ni 

W dniu 8 września r .. b. „Hasło" doniosło 
o bestjalskim mordzie, dokonanym na osobie 
starszego przodownika XIII Komisarjatu P.P. 

Napadu dokonano przy ulicy Myśliwskiej 
Nr. 29 na Chojnach obok cegielni Koeniga. 

Trzech zbirów napadło wówczas na nie­
jakiego Juljana Hertla (Myśliwska 29). usi-
łując zakłóć go nożami. · 

W tej chwili starszy posterunkowy Bez­
czyński bez namysłu udał się na miejsce wy­
padku. Zanim Bezczyński zdołał wydobyć 
rewolwer trzech zbirów rzuciło się na niego1 
raniąc go śmiertelnie nożem. 

Po dokonaniu tak potwornej zbrodni 
zbrodniarze rzucili się do ucieczki, korzysta­
jąc z ciemności. Zarządzona natychmiast 
obława przyczyniła się do ujęcia dwuch zbi­
rów, trzeciemu udało się zbiec i zatrzeć za 
sobą wszelkie ślady. 

Rozesłane za bandytą Adamem Wieczor-

a 

*& AMBUi 

udowę „Domu 
lnwał dów" 

Legji Inwalidów Wojsk Polskich 
Legja Inwalidów Wojsk Polskich w związ 

ku z mającą być rozpoczętą budową 11Domu 
Towalidów" im. Gen. Sow1ńskiego, wydaje 
kalendarze terminowe1 z czego doc~ód prze­
znaczony na centralny fundusz budowy tego 
domu. 

Impreza ta została zalegalizowana przez 
1inisterstwo Spraw Wewnętrznych. 

Podając powyższe do publicznej wiado­
mości Legja Inwalidów Wojsk Polskich zwra­
ca się z ~orącym apelem do społeczeństwa, 
o poparcie tei imprezy1 a jednocześnie zazna­
cza. że Leója Inwalidów \Y/ojsk Polskich in­
stytucja grupująca w swym łonie kilkadzie­
siąt tysięcy ir.v„·alidów·wojsko polskich nie­
ma nic wspólr.ego z t. zw. „Okręgowym Ko· 
łcm Związku Inwalidów Wojennych Rzeczy­
oospolitej Polskiej". 

kiem listy gończe i telefonogramy do wszyst­
kich komend i posterunków policji dały wy­
nik nadspodziewany. 

Wczoraj bowiem udało się natrafić na 
ślad Wieczorka, który ukrywał się w jednej 
z melin złodziejskich w Aleksandrowie Ku­
jawskim pod Włocławkiem. 

Groźny przestępca został schwytany przez 
policję w chwili dokonywania kradzieży. 

Wieczorka skutego w kajdany odstawiono 
w ''*MM M -

rz 
do Włocławka, gdzie odpowiadać będzie 
przed sądem za kradzieże, a następnie stanie 
wraz z towarzyszami Kamińskim i Wieczor· 
kiem Janem przed sądem łódzkim i wszyscy 
będą odpowiadać za. zabójstwo policjanta 
Bezczyńskiego. 

Zaznaczyć należy, iż Adam Wieczorek 
został dopiero niedawno wypuszczony z wię­
zienia1 gdzie odsiadywał karę 5 lat więzie­
nia. 

sw;;w; r ---Diciec nałogowy pi··a ,m 
15-letnia córka poszła w jej ślady 

Do sklepu Ruchli Poznańskiej przy ulicy Zdążył się jednak w porę zorjentować 
Pomorskiej 26 weszła w lipcu kilkunastole- pan Josek i pogonił za uciekającą. Przy po­
tnia dziewczynka z dzieckiem, dla którego mocy przechodniów schwytano młodocianą 
zażądała pokazania różnych zabawek. przestępczynię, którą jako małoletnią skiero-

Będący podówczas w sklepie syn właści- wano do sądu dla nieletnich. 
cielki Josek Poznański odwrócił się od bufe- Tutaj ustalono, iż jest to 15-letnia Aniela 
tu, chcąc sięgnąć z górnych półek żądane za- Osypek. dwukrotnie już karc.ma. 
bawki. Dziewczyna w tej chwili szybkim ru-
chem otworzyła szufladę z pieniędzmi i po- Opiekun sądowy ustalił. że ojciec oskar­
chwyciwszy garść banknotów wybiegła ze żonej jest nałogowym pijakiem, a matka i sio­
sklepu, pozostawiając dziecko, które jak się I stry ·zawodo'Y'e złodziejki. 
okazało było jej zupełnie obce i zabrała je Wobec powyższych danych sąd postano­
z ulicy, obiecując mu zakupić różnych zaba- wił młodocianą przestępczynię skazać na rok 
wek. więzienia. 

Pęknięcie czaszki • 
I wstrząs mózgu 

oto skutki nieostrożności młodego m:ontera 
Wczoraj w godzinach rannych do domu 

przy ul. Kopernika Nr. 4 przybyli monter te­
lefonów Brcn~sław Nermut ze swym pomoc­
nikiem Józefem Mydlakiem, zamieszkałym 
przy ul. Głównej 46, z zamicJ.rem założenia 
telefontt i naprawy kabla. 

I 
Kiedy monter Hermut zajęty by~ przepro­

wadzaniem instalacji na parterze pomocnik 
jego Mvdlak, pracował nad zbudowaniem 

windy na wysokości 2 i pół piętra •. poczem 
znalazłszy się na niej, umocowywał kable. 

W pewnej chwili Mydlak stracił równo­
wagę i t:pa<lł na bruk podwórza tak nieszczę­
śliwie, że uległ pęknięciu czaszki i wstrząso­
wi mózgu. 

Zawez·wany lekarz Pogotcwia przewiózł 
Myd!aka w stanie bardzo ciężkim do szpi­
tala św. Józefa. 

TEATR MIEJSKI. 
Jubileuszowe przedstawienie 

„Dziejów Grzechu". 
Dziś wieczorem Teatr Miejski daje po 1 •">; 

25-ty wstrząsające „Dzieje Grzechu·· żero„1 -
skiego z Hildą Skrzydłowską w popiso•,,,, j 
roli Ewy. 

Dziś o godz. 4-ej popoł. po raz pierw :- y 
na przedstawieniu popołudniowem we~ I , 
efektowna komed ja Oesterreichera i J ' " -
nauera „Pieniądz leży na ulicy". Ceny p·-. ·i­
larne. 

TEATR KAMERALNY -· 

Dziś 1 niedziela1 dwa przedstawienia: 
o godz. 5-ez popoł. wyborna komedj, ! 11-

duarowa J. Deval'a „Simona" po cenach . 1-

żonych, 
o godz. 9-ej wieczorem po raz 2-gi 

resująca komedja H. Bahr'a „Mistrz" 
rolem Adwentowiczem w roli tytułow , . 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr, 18, 

I ~„ 

Dziś o godz. 4.30 po poł. i 8.30 wieczorem 
po raz 30 i 31 11Małka Szwarcenkopf". 

TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. 

Arcywesoła farsa 11 Ciemna plama" grana 
będzie również i dzisiaj o godz. 4.30 po poł. 
i 8.30 wieczorem. 

Sensacyjna premjera 
w kinie „Grand-Kino" 

Biorąc na afisz swojego repertuaru 
115KRZYDLA" (Wings), Grand-Kino pokaże 
Lodzi jedno z najbardziej cennych i udanych 
arcydzieł ektanu. 

„SKRZYDLA", to nieśmiertelny pomnik 
lotnictwa. 

Z pomocą więcej niż 300 aeroplanów 
państw, przy udziale asów międzynarodowe­
go lotnictwa odtworzono obraz wojny po­
wietrznej tak dokładny, jak ekran nie wi­
dział. 

Na tle wojny rozwija się wartka akcja 
dramatu: dwaj młodzi Amerykanie, niegdyś 
rywale o serce jednej kobiety. stają się nie­
rozłącznymi przyjaciółmi, z-wiązanymi wspól 
nym losem lotniczego munduru. W kulmina 
strzelany. Cudem ratuje się ucieczką na 
cyjnej scenie obrazu jeden z nich ma byó roz 
strzelony. Cudem ratuje się ucieczki\ na nie 
przyjacielskim aparacie. 

Ale śmierć jest bardziej nieubłaganą w 
powietrzu niż na ziemi. Uciekającego z nie­
woli lotnika wita własny przyjaciel gradem 
kul i strąca w przepaść: Krótki, tragiczny 
pojedynek1 zakończony śmiercią jednego z 
najdzielniejszych i najukochańszych. Richard 
Arlen, Charles Rogers, Ciara Bow, są głów­
nymi wykonawcami tego filmu. 

Premjera „SKRZYDEŁ" - odbędzie się 
w najbliższych dniach. 

Rewelacyjny film w „P I\ LI\ CE". 
l!tłllHl11111!łtlllłHllłlllllUllllllllllllllllllllRIHlllU~ltllHIHlllllHlllllłllllłlłllllllllAllllllUUllllltłlllll 

„Cienie Haremu" 
to rewelacyjne dzieje zakazanej mi­
łości. 

„Cienie Haremu" 
to brutalne odsłonięcie tajemni C' 

wschodnich domów rozkoszy. 

„Cienie Haremu'' 
to rozpasane zmysły, to wielka epo 
pea kultu ciała. 

„Cienie Haremu" 
to wielki superfilm nie mający sobie 
równego w produkcji światowej. 

„Cienie Haremu" 
to niewysłowiony urok i czar wschodu. 

„Cienie Haremu" 
szlagier sezonu w najbliższych dniach 
zabłyśnie n::ł ekranie kinoteatru 
„P f\Lf\CE". 

NAGLY SKON. 
Wczoraj w domu przy ul. Żeromskiego 31 

zmarła nagle przy śniadaniu Leokadja Szel-
zynger. · 
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Początek o godz. 4.30 

Począwszy od bieżącego programu 
wyświetlać będziemy stale 

Tygodnik Paramountu 
zawleraj2'CY ostatnie wydarzenia, mody I t p. 

Dziś I dni następych 
• 

SPOWIEDZ UCZCIWEJ KOBIETY W roli głównej 

Pola Negri 
Przepotężny dramat cierpień i zmagań uczciwej żony i matki 

Potęga miłości Bezgraniczne poświęcenie Demon zazdrości Szaleńcze intrygi 
„ _______________ ... „„ ... ___ „ ____ ... „_„„„„ „„„„ ...... „„ ...... „„„.„„ •••• „„„„ •• „„ ••• „„„„„.„ .... „„.„ ••• „„„„ •• „ •• „ •• „. ____________ „ _____________ ... „„„ ... „„ ......... „ .... „„ ... „„ ... „ ............... „„ ...... „ ... „„„ ... „ ... _ ... _________ „„ ... „.„„„„„„„„„„ 

Orkiestra symfoniczna pod dyrekcją Kł\NTORA 

• *WE* '* i *iłffwt 

li KINO-TEATR 11111111m111111111111111111111 WACHLARZ LADY Wł 06 6 E li 1,PALAC E'' wyświetla 

li w roli głównej 

I~ PIOTRKOWSKA 108 1m11um1~m~~mm Ronald Colman i Maylle Aroy 

= aą; 

CWL 

Dziś i dni następnych! 

1-szy obraz Tniemnicu 

••••• § ł&V?i'i ~lf~MM:+p&ff -

Z cyklu szlagierów o podwójnych programach 

DCY Bolowej 11-gi obraz KOM R IK PrzepiE:kna ko­
medja, huragany 

śmiechu „ .... „ ... ..._ ______ _.. Dramat sensacyjno salonowy z najlepszymi artystami f\meryki Komedja powyższa jest najlepszą, jaką dotychczas widzieliśmy 

• Nast, program HARRY PEEL I Rud laa RacquB, Jeffa Doudal i łtoah BBrrt UlolnB WBJścla nisważm~. 
(2 serje) 16 aktów razem 

!·sza serja „UPIORY" Wobec: długiego programu, aoy się nie tłoczyć przy kasie prosimy o przybywanie na wcześniejsze seanse 

11-ga serja Na właściwym tropie .„.„ ... „~;~;~·s~r·~· · ~~~. „~;~~·~~~·;~~···~·: ··~~j~~~~: „.:..„.=„„P·;~~:„~~~~~~~„·.;, ~~; - ~~·~~~:· ~· - ~-~d~:„5··~·~._„ .. ~. -~·~~;~;··„; ·„ ~·~;~~~„~···~~d·;:„·; ·· ~~: ·--~„ -~~~~-~~-„„;„ś~~~~- -~;;„c„ . · 
Wkrótce Wsch6d Słońca godz. 1-1.30 pp. dl1J dorosłych 60 gr. dla dz:iecl 30 gr. W poniedzl11łkl ceny niższe. 

11mam„111mm11ma&11111m11111111mBli9m1m5m1a11mm1„1mB1111m1m1„1111111Bm1111111111111„111111m1mmma1m-..m11mm„ ... ma1111m111111„1ZBaam111D111._„„„„„llll:i 

• 

K 

Kino-teatr . ul. Zgierska Nr. 26, 
przy Placu Kościelnym ~~AOHĘTA'' 

==========================================~~'llli:"'I,......•-

Od wtorku, dnia 30-go do poniedziałku, dnia 5-go listopada wł., Miłość córki rabina do oficera austrjackiego p. t. 

ZD A W rolach głównych: 

Vivian Gibson, Eliza la Porta, Albert Steinriick i Alfons Fryland 
Kobieta szpiegiem rosyjskim! 

Orkiestra ściśle dostosowana do obrazu pod kierunkiem p. D. Szymkiewicza. Początek w dni powszednie o godz. 5-ej, w soboty i niedziele o godz. 2·ej po poł 
CENY MIEJSC: I. m. zł. 1.20, 11. m. 1 zł., 111. m. 75 gr„ balkon zł. 1.20. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 qr • .... „„ ... iiml„„„„1111111„l&ili„„lliźl„BJl„„„..u 

I Od wtorku, dnia 30-go października do poniedziałku, dnia 5-go listopada 1928 r. włącznie: 

Romans Kapłanki SC odo 
w roli głównej: Bernard Goetzke. 

0~~z g~d~~~~ iw~~~~· ,,Jak powstaje człowiek CIYli tajniki powstania życia ludzkiego" i choroby weneryczne 

"" 
• 



Nr. 305 ,.HASŁO" z atria 28 paztlziernika 1928 roktt Str. U 
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T poleca z własnej 
wytwórni K DY I 

ZE OWOCOWE 
PARKO\?liE 
ROtE 

od mijskromniejszych do luksusowych 
==== znajdziesz tylko ==== 

krzewy i inne poleca w wielkim wyborze 

Zakład Ogrpdnlczy 

W MAGAZ NIE MEBLI Jerzego ".,. c kowskiego 
ZJ D CZDftYCH Piotr o a 24. 268 

ZY I Pl BRÓ 
IJDD I, Sp. z ogr. odp. 

ftRHHTO\VICZR 45. - TEL. 60-0Z~ , Choroby wener:v· 
czne, sk6me i wło­

r 
STf\LE Nf\ SKŁł\DZIE: 

kompletne urządzenia mieszkań, 
jak również poiedyilcze m e b l e 
jako to: urządzenia pokoi sy­
pialnych, stołowych, gabinetów, 
salonów, kuchni, meble klubowe. 

biurowe i t. p. 

Przyjmuje się również wszelkie 
zamówienia w zakr'es1e wewnętrznej 

architektury. 

ni WU! ancia. 
Zf\RZl\D. 

Dr. med. 

o 
· Rkuszerja 

i choroby kobiece 

Zawadzka 46 
(Żeromskiego 12) 

Tel. 42 61 
Przyjmuje od 3-5. 

Dla niezamożnych 
ceny lacznic. 

Dr. 213 

Specjalista chonllb 
skornych 1 wene· 

rycznych 

s6w 
leczenie lampą 

kwarcową 

Andrzeja J~ 2. 
Tel. 32-23. 

Godxlny przyjęć: Od 
1.30 - 2.30 dla Pań 
od 6- 8 dla panów 
W niedziele i świc;ta 
214 od 10-12. 

Dr. med. 

Zygmunt 

Daty ner 
Urolog 

Choroby nerek, pę­
ct-erza I dróg mo· 

czo wy eh. 
Przyjmuje o.1 8-10 
fono i od 6-8 wiecz 

P1ramJJwicza 11 
(dilwn. Olqińska) 

Tel. 4S-95. 
717 

Dr. med. 

iewinżski 
przeprow<:1dzil się 
na ul f\ndrzeja 5 

Tel. 09-40. 
Choroby skórne 

weneryczne 
i moc:xopłciowe 

Naświetlanie 
lampą kwarco-

wą. 467 
Przyjmuje od 8-10 
rano i od 5-9 wiecz. 
Dla pan oddzielna 

poc:zekalnla. 

Dr. med. 

ÓŻBB-Br 
Dzielna Hl 9 
Tel. N2 28-93 

ho łam można dostać fi. gg Powrócił 
rmtrKnws~n I Choroby Skórne n dogodnych warunkach 

f JTR , P1 LTA DAMSKIE 
f'tĘ )KIE, 8 TY, KALOSZE, 
~U łE i t. p. 

Tel. 44-92 wenerycz~e 1 mo-
p . . d 12 d 4 czo płciowe. 

rzy1mu1e o o ' . o 
po poi. J od 8-ej do Przyimuie od 8-~ 
9 wiecz:ór w nie- 1 od 5-8. Leczenie 

POL 219 
dziele I święta od lampą kwarcow11 

10-2 pp. Oddzielna poczekal-

FAB YKA LUSTER 
PODLEWNIA SZKŁA 

J. IŃSKI 
ŁÓDZ, us. Zachodnia 22 

poleca po cenach najniższych lustro, 
trema, tualety: 1asne, ciemne w orygi­
nalnych ramach oraz lustra wisLqce. 
Meble po 1edyi'lcze oraz c111l<ow1te urzii· 
dzen121 nainowizych stylów. Zakład 
11plc:ersl<I. Odnawianie 1 poprawianie 

luster z przyniesieniem do domu. 

nia dla pllń. 

Dla pań od 3-5 pp. 

Dr. med. 

J. Silberstrom 
Zielona 11 
pow~ócił 

Choroby skórne 
i weneryczne 

Usuwanie szpecą· 
c:ych włosów 
elektrolizą. 

Leczenie lampą 
kwarcową. 

Przy1mu1e od 4-8, 
N1eaz1ele 9-1, 

panie od 4-5 popoi 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Dr. med„ BICZ 
Cegielniana 43. Tel. 41-32 

Specjalista chorób skórnych, wene­
rycznych i moczopłciowych. 

~łaśw:euanla la:np1 kwart:1N4. 
Pn:yjmuje od godz. 8 do 10 rano 

i od god:t. 5-8 wiecz i.u 
Dla pań od 3-5 oddzielna poczekalnia 

~ ..................... llr.ll ................................ „ ......... 
Do akt Ni 1405 

Do akt. N2 1817 1928 r. 

ins r. • 
1 lf ~neni . 

~f [ISZBDIB. I i:omornik przy Są-
dzie Okręgo1Vj'm w 

l\omornik przy Są· Lodzi f\. Łagodzi."t· 
Jzie Okręgowym w :;1\i, ZllmiesZl(ilfY w 
Łodzi, ::>tefan Gór· Lodzi, prl:y ul. K1liń· 
ski, zamieszkały w skiego :i:>, na zasa-
Lodzi, przy ul. S1·~n- dzie art.103Q U.P.C. 
Kiev.icza 9, na zasa- ogl.:isza, :i:c.- w dniu 
dzle art. 1030 Ust. 15 liscopatla 1928 r. 
~ost. Cyw„ 03łasZJ, c.d go.Iz. 10-eJ rano 
le w dniu oJ list;,· w Lodzi, przy ulicy 
pada 1:12,> ro•~u. oJ Siz:n:dewic.:za ]'fi! U, 
3odz. lU ej rano, odbędzie s1i; sprzc· 
N Lodl, przy ulicy dilz przez lirytsc.11; 
Ceg1eln1ilnej fł r; l, ru1.:l1omo~ci. należ11-
o..JD<;dz1e s1~ s.1rle- cvc:ti do >\ozcs"' 
Jaz przez .11cyl;::c1ę E1s 1~r;!I i :;kłi.'ld<:Ją-
1 ucl:omos~t. 11i1le- cy1..n si~ /. mebli 
z4cych cl') f1r111y oce11ionych na su: 

LodLt<i P;zemysl m<: 730 zl. 
Zdrob1cowy ·, wł. le· Lódź, d. 3 listo· 
lel' Bi omoerg ski•· pada 1928 r. 
clajqcych sit: z 7500 KOb\ORNJK 
klg. prz~dzy wetnie· R. Łagodziński. 
ncJ, ocenionych na ------­
sumt; 2400 zł. Do akt N2 1675 

Lódź d. 22 paźdz!er· 
nilca 1928 r. 

KOMORNIK 
s. Górski. 

1928 r. 

Ogłoszunie. 
Komornik przy Są­

dzie Okrc;gowym w 
--------1 Lodzi, Stefan Gór­

ski, zamieszkały w 
~ !l:(M()K):IC~ Lodzi, przy ul. Sicm­

kiewicza 9, na zasa­
Do akt Jl& 174 dzie art. 1030 Ust. 

1928 r. Post. Cyw. ogłasza, 
że w dn. 16 llstopa-

ng''OS"DOl-D da 19"8 r. od godz. 
li ł ~~ rJ. 10-eJ rano w LodLi, 

Komornik przy Są· 
dzie O!m.~3owym w 
Lodzi, f\.. Łag 'ldziń­
ski, zamie.;zK. w Lo­
dzi, przy ul. ;(iliń­
slCiego 55, na zasa­
dzie art. !030 U. P. 
C. ogłasza, u: w dniu 
16 listopada E.128 r., 
od god:.;:. 10-ej rano 
w Lodzi, przy ulicy 
N.!trUtowlcza J~ 9. 
o jbędz1e się spr Le­
d dz przez licytacje; 
ruchomości należą­

cych do f>rmy „Ro­
senblum" i składa· 
1ącycn sic; z 301.J but. 
wma rólnych gatun­
ków i 25 bu1.l1Kleru 
"Boczęwsk1·, oce 
n1011ych na sum:: 
1080 zł. 

Lód:t, d, 2 llsto­
pllda 1928 r. 

KOi''\ORNlK 

przy ulicy Cegielnia­
nej J'i!! 114, oabędz1e 
sic; sprzed<.1ż przel 
11cytac1ę ruchomości 
należącycn do Wol· 
fa M.:irKusfelda 
składuj \cych się :i. 

otomany, oce1110-
nycn na sumę ó~O 
z1otycn. 
Lodź, dn. 2 listo· 

pada i9.G8 r. 
K0/vURl'łl, 

Stefan Górski 

Do akt N2 927 
192!! r. 

d.łgioszenie. 
Komorn1K pr.o:y S11· 

d:i.1e 0Krc;!iowym w 
Lodzi Stefan Gór­
ski, zam1eszKały w 
Łodzi, przy ul. S1en­
k1ew1cza 9, na zasa­
az1e art. 103J ust. 
Post. Cyw. og1aszd, 

tt. Łagodziński że w dn 16 listopada 
1:ł28 roku CJO godz. 
lU-ej rano w Lodzi, 
przy ul. t>ołudn1owe1 

Do akt ~ 150!ł pod !'12 ld, odoędL1e 
1928 r. sit; sprzedaz przez li-. 

Dnuol'zan1·e cytaqę ruchomości, 
:lll ił li 1 na1ez11cych do Lej-

. by i BaJli maiż. Sro-
~omorn1k przySą- ka, skladdJZ\Cycn się 

dz1e OKrc;gowym. "'!' z maszyny do szy· 
Lodzi f\ .. Lagodzm- cia I szafy go gar­
sk.•, zam1eszo<. w Lo deroby, ocenionych 
dz1, przy ul. Kll1ń· na sumc; 410 zł. 
sk~ego 55, na zasa· Lódź, dn. 31 pa:t-
dz1e art. 1030 Ust. dziern1ka 192d r. 
Post. Cyw. ogłasza, KOMORl'ilt( 
że w di:iiu 16 listo- s. Górski. 
pada 1928 roKu, od 

Nawrot 201 tel. 35-74. 

RE 
I..- Kilińskiego Nr. 123. .-., 

-...m:m---~-=====~~:mmmzi.i 

Kino URSA 

Od wtorku dnia 30-go października do p::>nie· 
działlrn dnia 5 listopada r. b. włącznie 

Wspaniały program p. t. 

a 

(Tragedja w ł\lpach) 

Wroli głównej 

Włodzimierz Gajdarow i Lucy Doraine 

Rewelacyjny ten film obiegł wszystkie 
ekrany europejskie. 

„.„„ •• „ •• „„ ••••••••••••••••• _______________ ._ _____________ _ 
••• „ ••••••• „ ••••• „ •••••• _. _____________ ,.. _____________ _ 

203 
Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 I 9; 

w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 

Na raty , i za got w ę 

Fnbnka luster, stolnrnta i ntklarnia 
Wielki wybór MEBLI, trem, toalet i lus-

ter wiszących. 
Przyjmuje sie: do niklowania i srebrzenia 
platery, wszelkiego rodzaju sprze:ty do· 
mowe, chirurgiczne, rowerowe i t. p. 

Wytwórnia 911 

Przedsięb. robót szklarskich i sprzed ż szyb. Plecy I kuchenek 
JAN CANDRYK Łódź przenośnych nagro-; 

' dzona na wystawie 

220 

ul. Piotrkowska 255. Główna 11 Qospod. Higien. w 
Lodzi duiym 1rebr-· 

tel. 59-03. nym medalem. 

Fabryka, Łomżyńska 14. .KOŹMINEK• 

Magazyn wykwintnego 

• Górski 
ŁODZ 

ul. Sienkiewicza M 31 

Poleca eleganckie obuwie 
najnowszych fasonów 

Firm?2 Kilkakrotnie dyplomo­
\1/•na. Własny wyrób. 
leny um1nrkowane. 690 

obuwia 

U W f\GF\: Wielki wybór obuwia dziecinnego 
i dla młodzieży szkolnej. 

~;;:c-a 'hC>r<itl>K);;;t;;('}K)l;(~;;()K)liC 

na spłaty miesięczne i tygodniowe I 
Poleca na sezon zimowy 

11u2azvn Ele2onckleJ Koni ekcJI Damskie) 
Z. Gliksman, ~~:!·na M , 

PAL TA z pierwsiwm;dnych materjałów według najnow-
szych :i:agranicznych fasonów. 129 „„ ... „„„ .......... „„„ ... „„ ...... llll:IDlll!Zl'lllll~ 

Czyt e I n i k ów naszycb prosimy 

uwzględniać przy zakupacb wyJącznie 

firmy oglaszajqce su~ w naszem piśmie. 

Qł6wna 51 tel, 75--09. 

Do akt Nt 476 
1928 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik przy Sq· 

dzle Okręgowym w 
Łodzi.Leon W ąsow­
ski, zamieszkał)' w 
Lodzi, przy ul. Wól· 
czańskiej IO, na za• 
sadzie art. 1030 U.P. 
Cy w„ ogl11sza, że w 
dniu l.J listopada 
1928 roku, od go­
dziny 10-ej rano w 
Ł.odLi, przy ulicy 
Piotrkowskiej .N2 38, 
Ojbędzie się sprze· 
daż z przetargu pU• · 
bhcznego ruchomo• 
ści, n11lelących do 
Wolfa Tyg era l skla. 
del)ących się z pia­
nina firmy Sznetder 
oszacowanych na su 
me; zł. 600. 

Lódź, dn. 2 llsto­
dziern1ka 1928 r. 

KOMORNIK 
L. W ąsowskJ. 

Do akt ~ 1973 
1928 r. 

Ogłoszenie. 

I Komornik przy Są· 
dzie Okr!;gówym w 
Lodzi, Leon Wą­
sowski, zamieszka­
ły w Lodzi, przy ul. 
Wólczańskiej N2 IO. 
na zasadzie art.1030 
Ust. Post. Cyw„ o­
głasza, że w dniu Dom wypł~ Leona Rubaszkina 

Kilińskiegu 44, tel. 36·48. 

godz. JO-ej rano 
w Lodzi, przy ut. 
r'rzeiazd ~ 7d, OJ· em IU Polska Y. M. C. A. w Łodzi ~J listop11da 1928 r. 

od godz. lO·eJ rano 
w Lodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej ~ 44 
odbędzie się spn:e­
daż z przetargu pu· 
bllcznego rucho­
mości, nalezących 
do Henocha Kurtz­
barte1 i składających 
się z ;>ri.e:dzy, osza­
cowanycti na sum'= 
zł. 600. 

POLECA NA SEZON ZIMOWY (Na wypłate:l Na najdogodniej-
szych warunkach! Po najtańszych cenach) 

Eleganckie go owe i: alta damskie, męskie i dziecinne. &weatrr. 
Kos11umy sweatrowe. t'ulowery. Ś'Hf.QO NCE. Jedwabne, weł· 
ni ne, b.:twelniane materjaty na palla, suknie I kostjumy, Cłepłe 
ch&1st 1. o·ldry wat" e. 6iA.fJ to.1•ar, Rksam1ty. Flanele 
na szl:ifro ... i. Damsi<a i męska b1eliLna. Ciepła bielizna. Ręka­
wi Zki. Por1czochy. S!<arpetKi. Szale, azaliki Parasolki. Toreoki. 
iranki. Chodniki. Lmoleum. Ceraty. Patefony. Wyżymaczki 

:61 i moc innych artykułów. 

I 
oędz1·e si'= sprzedaż 
przet licytację ru-
c:homoścl, nalezą· 
cycll do firmy .B-cia 
dcrgmanM i składa­
JZ!CYcn sii; z 2 bry· 
cLeK ocenionych ni1 
sumę lOuu złotych. 

Lodź, an. 3 listo­
pada 1928 r. 

KOMORNIK 

Piotrkowska 89 

otwiera, dnia 15-go listopada 478 . 
ZKDtaą 

Informacje P. S. Stałym klijentom udziela si~ kredytu bez wpłaty. 
R.. Łagodziński. 

zapisy od 10-ej rano do 10-ej wiecz. 

Lódź, dn. 3 ilsto· 
pada 1928 r. 

KOMOR'llK 
L. WąSOW$k\. 
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lllNO 117 I Od wtorku, dnia 30-go października do poniedziałku, dnia 5-go listopada 1928 r. wł21cznie 

PllPIDZI\ Rewelacyjny film ze sfer hoch- Co' rk1· na wydani· u 
staplerstwa i dulszczyzny p t. 

(twloralnośC salonu) 
komedjodramat obyczajowy 

w 10 aktach 
Kilińskiego 178. 

Koncertowy zespól gwiu:d filmowych: Jenny Jugo, Charlotte l\nders, Latte Lorring_ Ida West, n·· Następny program 
Pocz~tek punktualnie o godz. 5.30 lg k a ' t • • 
w aobotq, o 4 pp., niedz. o 3 pp. Ernest Verebes, Llvio Pavenelll, Kurs Vespermann : rzys O O m1ę ROSCI 

--11-11-11-11-11-11-11-11-11-11-11-11-11-11-11-11-11-11-11-11-11-11-11-11 

o 
.~ 

SZKt.D DKIEnnE 
ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
dll!lmenty do nni~cla szkła poleca po cenach niskich 

J. OLEJNICZA~, ŁOdf, Głowna 14 

UWRGR: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 

N a se z o n zimowy polecam 
Konstantynopolską 

ChalwD znaną ze swej dobroci 
'f i jakości przedwoJennej 

Rachat-Lokum i „Buza(' 
oraz inne słodycze 

z. Angielewicz 
8 Narutowicza 8 

LUSTR 
wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze poleca 

Fabryka Luster 
OSKAR KAHLERT 

437 ŁÓDZ 

ul. Wólczańska 109. Tel. 30-08. 

I 

Chcesz kupie? 

M bi 
DOBRE, TANIE 

od Najsuomniejszych e e do Nalrykwlolnlalszyci 
kup:; 1li!~: F. Nasielski 

Rzgowska 2, telefon 43-0B. 189 

Wielki wybór różnych łóźek metalowych. 
Dogodne warunki. - Długoletnia gwarancja. 

Własna Wytwórnia Kołder 
Z. Chądzyńskiej 

I PRZEJAZ 18 

Poradnia 
Wenerologiczna 

Lekarzv SpecJallstófli 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i świ~ta 9 - 2 pp. 
leczenie chorób wenerycz­
nych, moczopłciowych i 

skórnych. 
Badanie krwi i wydzielin na sy­

filis i tryper. 
Niemoc płciowa: Konsultacje z 

neurologiem i urologiem. 

Gabinet Swiotło- Leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 

PORADA 3 zł. 431 

Gabinet Lekarsko· 
Dentystyczny 

TondowsKa 
Lódt, ul. Główna 51 

fe!. 74-93 
przyjmuje od 9-rano 
do 8 w. bez przerwy 
Zęby - sztuczne w 
w złocie I kauczuku, 
leczenie I plombo­
wanie, usuwanie 
z•b6w bez bólu. 

212 

Dr. med. 206 

Choroby skórne 
i weneryczne· 

Leczenie promien. 
Roentge11a 

ul. Moniuszki S 
Telefon 70-50. 

Przyjmuje od 11-2 
I oa 7-8. 

Panie od 3-4. 

CENY PRENUMERRTY: 

Inż. Karol · Folkierski 
Aleje Kościuszki 3, I. p. Tel. 2--15 

od 1-ej do 3·ej i od 5-ej do 7-ej. 

Projekty budowlane - nadzór techniczny - !elbetnictwo 

PI a ny przyłączań do SiBGi kanalizacyjnai 
Porada prawno - administracyjna w sprawach 

technicznych. 260 _________ _..._ •. ,,,...,..,"""" _____________ _ 

U2 

--------------------------·------------

" l ,,.;, •• „„: . :·- „.„ '\' ':. . „. . 

Dyrekcja 

Kolei Elektrvcznei tódzkiei 
SD. Akc. 

podaje niniejszym do wiadomości, że, poczynając: od 
niedzieli, dnia 4 listopada 192a r., pociągi llnjl Nr. 17 
biec będą: od stacji krańcowej na ul. Zielonej (Plac 
Hallera) .f\I. Kościuszki, ul. 6-go Sierpnia, ul. Piotrko­
wską, ul. Główną i ul. Kilińskiego do zbiegu ul. Dą­
browskiej {nowa remiza) i z powrotem. 262 

I 

Dr. Heller ~~!~~~obk~! 
ca. Maryslńska 42, 

Choroby sk6rne I weneryczne (Batuty), wykonywa 

Ul. Nawrot 2. 
garnitury po 60 zł., 

Do 10 reno i 4-8 w. Dla pań specj. godz. 
3-5 po poi., w nledzlele od 11-2 pp. 

Dla nlezamoinycn ceny lecznic. 169 

Dr. med. BOGUSŁf\WSKl 
leczy neturalną be:i:lekarstwową metod;i 
kręgarstwa choroby: nerwowe (niemoc 
plclowa, astma), prtemlany m•tcrjl (reu-

matyzm) I kobiece. 
Godzłny przyjęf od 5-ej do 7·eJ. 

ul. NAWROT Nr. 2, pierwsze piętro, 
trzecia brama. 

... !„ ... „„„„„„„ ...... „ 
Najlepsza pora de sadzenia to jesień 

n·R ZE WKA 
owocowe, parkowe, róże i ińne 

Poleca Zakład Ogrodniczy 
L. KOŁRCZKOWSKJ 

palta po 50 zł. wra1 
i. dodatbmL -----
Potrzebny 
podręczny etolarz, 
Lwowska '6 14 lB•· 
tuty) 612 

Potr11bni 
stolarze I podręczni 
ul. Cegielniana 115, 
______ .;.S0.;.;;2 

Potrzebni 
P.Odrt;czni s1olarz„ 
Zeromsklego ]ft 42. 
Informacje u dozor­
cy. 501 

Potrzebny 
polerownik do sto· 
larni Pl•trkowska 
Ht 108. 504 

269 Przi;d.Hlnlana 86. Tel. 16..02. I I 
Dojazd tramw. Nr. 3. Firma moja egz. 35 lat. Rólne - ~------' 

__!)głoszenia drobne Piani cura 

r Dr. DDłtCHlłt I 
Skła_~ FUTER przenie· 

moJ siony 
z ul. Nowomiejskiej 27 

Nauka I 
Student 

Maszyna 
do szycia rękawi­
czek ,Singera• I ma• 
szyna bębenkowa 
w dobrym stanie do 
sprzedania. Bałucki 
Rynek lit 9 w sklc:· 
pie. 510 

I ondulacja : onda• 
lacja l zł„ manicure 
60 gr. Zawtuy 24, 
róg {Franciszkań­
skiej) w podwórzu 
IL p1etro, prawa o­
ficyna. 257 

na ul. Nowomiejską 5 
(sklep frontowy) 

Polecam wielki wybór wszelkiego 
rodzaju futer w surowym I gotowym 
stanie. D1a krawców rabat I 

453 

w 

J. OPATOWS.:U, Nowomiejska 5 
(sklep frontowy) 

*i ··-
'WszELKI B6LGŁOWY 

Wyrobu laboratorium ~rzy aptec:e 
ST. HRIY\BURGF\ I S-kl, w Lodzi, 

ul. Główna 50. 
Wystrzegać sit; naśfadpwnictw. .. , 

Dr. med. 

- Szkolna 12 

powrOclł 

Specjalista chorób oczu 
powrócił do kraju 

przylmuje ponledziałkt, wtorki. 
środy I czwartki od 10-1 I od 

4-7 po poi. 

217 
ul. Moniuszki 1 

Telefon 9·97. ... „„ .... ,„„„„„„„„.„ 

wyższego semestru 
udziela lekcji i kore­
petycJ I. Zapóznlo· 
nym metodą skró· 
coną. Przygotowu1e KUPI" D 
do egzaminów. Pol· 1f 
sklego szybko wyu- każdą ilosć starych 
cza. ul. Gdańska 23 gazet, Trombkow­
m. 2, fr. I p. St! ski, ulica Sklado wa 
------ N! 23. 

Udzielam lekcji j~-

zyka niemieckie· I"• I ' go wzamlan za lekc:Je I w O DB PDlldy 
j~zyka francusklago -·-----! 
Oferty . Gut Dentsch · 

5
ll nakładaczka 

Przyjmuje wszelkie o9stalunki wchodz~c:e -----
w zakres krawiecki, nicówki i reperacje. I -, potrzebna. DruKar-

KUDDO I-snrzedOt nia J. Szcześniew• 
Odświeżanie garnituru 2.80 li ski, Piotrkowska 118 

11 aukni 2.tiO I ~ . 
z odesłaniem i odebraniem. 262 T k • k p t b 

Pranie chemiczne, farbowanie, wywabia- a ·50 W a Q rze ny 
nie wszelkich plam. jak również roboty „ford" na chodzie, chłopiec do praKty· 
i reperacje futrzane, Roboty wykonywam okazyjnie do 1prze-1 kl 1tolarsklej, ulica 

jaknajsolidnlej 1 punktualnie. dania Zielona 33 Nawrot N! 34, Ra• 
(Bałuty) 509 tajczyk 506 

ul. Szkolna 12 

powróciła 

Przyjmuje zamówienia. 
430 

Uł 
TREM.A 

Tanio I Tanio! 
Choroby włosów, skórne, weneryczne I FUTRA łk' d . i moczopłciowe. wsze 1ego ro ia1u 

w surowym 
Naświetlania l11mp11 kwarcową prom. i gotowym stanie. 
Roentgena (ekze~aty, nowotwory. I Opaf OH•Skl" Kilińakiego 184 

złośhwe) 429 • w Tel. 54-95. 
Przyjmuje od 6-9 po poi. Dojazd tramwajami 4, 10, 16 I 17. 

CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 

~ 

Zawodowa 
krawcowa pn:yJmu· 
Je do nauki uycla 
I kroju. Kun zoaa­
dnlci.ych ry1unkow. 
oraz modelowania 
bielizny męskiej I 
damskie! a takla. 
mierzenia I pasowa­
nia. Opłata tygo4• nlowo. 4 zł. Lódt. 
llL. francls&kańska 
L. 29 m. 19, SOJ 

Drze111ka 
l krzewy owocowe. 
ozdobne wszelkie­
go rodzaju polecaj11 
szkółki Stoińskiego 
L6dz·.Z4rowle. Do,.I 
jud tramwajem Koni 
stentynowsklm do 
przystanku Zdrowia 
za 10 gr. 505 

W Lodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 4.10 

Zamiejscowa • • • 5.-
Na l·eJ stronie 50 groszy za wiersz milimetr. 1 lam. (strona 4 łamy) 
W tekście 40 • • • 1 • • 4 • 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, cho - aby posiadających fllj I 
w Lodzi, a centrale gdzii:indziej, o soo/o droz-e: od cen miejscowych 

firmy zagraniczne o 1000/o drożej. 
Każda no.va podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło• 

szenia do zmiany cen bez upriedniego za~1ado.n1enia. Zagranica • • • 8.-
Odnoszenie do domu • • • 0.40 

Prenumeratę można przerwać tylko 1·go i 15-go ka_tde~o miesi11ca 

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 

I 

Za tekstem 30 „ • 1 „ • 4 • 
Nekrologi 30 „ 1 • 4 • 
Zwyczajne 8 „ 1 „ 10 lamów 

Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyru. Najmniejsze 
oglou. 50 gr. Ogioszenla nadesłane po godz. 7 wlecz. o 300/o drożej. 

Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 

Wydawca: Towąrzystwo Rzemieślnicze .l'{es1.1rsa" w Ł.odti 
Drukarnia Państwow11. w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 

I Za terminowy druk.ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja 
I nie odpowiada . 

ł\rty1tuty. nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uwatane "' 
za bezpłatne. 

Ri;Kop1sów zarówno utytych jak i odrzuconych redakcja nie 
zwraca. 

Redal.<tor odpowiedz:ialnv: Michał Walter. 


